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DumiM BOHATER DALEKIEGO ZACHODU

POŚCIG NA LODZIE
Czerwonoskóry olbrzym

Było to pięknego, m roźnego poranka, w stycz­
niu, na terytorium  Idaho, obecnie jednego ze stanów 
Ameryki Północnej. Zima tego roku była w yjątko­
w o mroźna.

Piękne jezioro Alene było całkowicie pokryte 
taflą lodową. Lód, gładki jak zwierciadło, był zna­
cznej grubości i mógł w ytrzym ać ciężar najw ięk­
szego zwierzęcia, naw et na środku jeziora.

Obok jednej z licznych odnóg jeziora, t ie daleko 
miejsca, gdzie rzeka Spokana osiąga fale Kolumbii, 
ukazał się sam otny wędrowiec. W yszedł on z lasu, 
na brzegu jeziora i wstąpił na lód, zamierzając wi­
docznie przedostać się na drugi brzeg.

_ Był to człowiek niezw ykłego wzrostu. Nosił 
strój indyjski, a jego pióropusz św iadczył o tym, że 
jest to wielki i szanow any powszechnie wódz.

P o  wejściu na gładką taflę lodową, olbrzym 
przyczepił do stóp olbrzymie łyżw y i niebawem 
można było zaobserw ow ać, że ślizga się on po mi­
strzow sku. Jego niebywale długie nogi pozw alały 
mu posuwać się po lodzie z szybkością cwałującego 
konia.

Nie widać było przy  nim broni palnej. Za pasem 
olbrzym a widniały tylko nóż myśliwski i wielkich 
rozm iarów  tomahawk. Możliwe, że Indianin miał 
p rzy  sobie inną broń, ale była ona ukryta pod 
kurtką.

Dziwny wędrowiec dotarł do środka odnogi 
jeziora w błyskaw icznym  tempie i nagle zaham o­
w ał. Ł yżw y jego w ydały  przeraźliw y zgrzyt i ol­
brzym  zatrzym ał się.

Przez pewien czas obserw ow ał on z napiętą 
uw agą przeciw legły brzeg, do którego zmierzał, 
lecz żaden mięsień na jego tw arzy  nie zdradzał ża­
dnego poruszenia lub zdziwienia.

W reszcie Indianin w ydał gardłow y okrzyk i 
znów zaczął posuwać się naprzód, nie odryw ając 
jednak wzroku od przeciw ległego brzegu, k tóry w  
dziwny sposób zdaw ał się przyciągać jego uwagę.

Cóż mógł widzieć ten dziwny w ędrow iec na 
tak wielką odległość? Czy zastanaw iał go ruch ga­
łązek w lasku na w ybrzeżu? Przecież mógł to być 
skutek w iatru, k tó ry  hulał po rozleglej powierzchni 
jeziora.

Olbrzym zaczął znów posuwać się naprzód, 
teraz zupełnie wolno, w  odległości mniej więcej 
dwustu m etrów  od brzegu. W  pewnej chwili za trzy ­
mał się ponownie i znów w ydał dziwny gardłow y 
okrzyk. Oczy jego znów zatrzym ały się uważnie na 
owym tajemniczym punkcie.

Było zupełną niemożliwością, aby czerwono­
skóry olbrzym mógł dostrzec człowieka, k tó ry  w ła­
śnie w tej chwili znajdował się na przeciw ległym  
brzegu jeziora, ukryty  wśród gałęzi, gęsto porośnię­
tych igliwiem. Gałęzie były gęste i splątane, tak że 
w zupełności k ry ły  tajemniczego człowieka.

Nawet oko najbystrzejszego łowcy nie mogło­
by nic dojrzeć na tak wielką odległość.

Tym  ukrytym  wśród gałęzi człowiekiem nie 
był nikt inny, jak nasz daw ny znajomy — Buffalo 
Bill.

Obserwow ał on od dłuższego czasu czerwono- 
skórego olbrzym a i zastanaw iał się nad jego dziw­
nym zachowaniem się. Cody był pewny, że Czer­
wonoskóry nie wie o jego obecności.

Zastanawiał się więc, co w łaściw ’e mogło przy 
kuwać uwagę Indianina, k tóry  w patryw ał się w  kie 
runku kryjówki Króla Granicy.

— To mi się wydaje podejrzane — pomyślał 
w yw iadow ca. — Nie mam przecież żadnych powo­
dów’ do przypuszczania, że ten olbrzym jest obda­
rzony szóstym  zmysłem... Jest to zapewne człowiek' 
którego nazyw ają powszechnie Kolosem Indyjskim. 
Nikt na całym Dalekim Zachodzie nie wie. czy jest 
on po stronie czerwonoskórych rabusiów, plądrują­
cych osady białych, czy też jest neutralnym. Nigdy 
nie brał udziału w żadnym napadzie, a jednak... 
W szędzie, gdzie pojawi się Kolos Indyjski, tam w 
krótkim czasie następują napady na osiedla białych 
kolonistów.

W  każdym  razie nie mam powodu, aby go za­
atakow ać. Chciałbym jednak sprawdzić, co ten 
w’ysoki jegomość zamierza... Aha! Nasz olbrzym 
zamierza wylądować w  pobliżu mnie... posuwa się 
dalej...

Czerwonoskóry olbrzym posuwał sie teraz z 
ogromną szybkością w kierunku wąskiego półw y­
spu, znajdującego się nieopodal miejsca kryjówki 
Buffalo Biłla.

— A może ruszyć szybko za nim i nawiązać z
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nim rozmowę?... Nie wkizę f>rzy mm broni palnej, 
tak. że gdyby rozpoczął walkę, m.ałbym nad n:m 
przewagę. Na szczęście zaopatrzyłem się w parę 
łyżew. Może mi się przydadzą... Olbrzym posuwa 
się szybko naprzód, lecz sądzę, że uda mi się go 
dogonić. —

Wywiadowca zdecydował, że wykona swój 
zamiar natychmiast. Kryjąc się wciąż za drzewami 
wycofał się óo swego obozowiska, oddalonego o 
kilkadziesiąt metrów, aby zabrać stamtąd łyżwy.

W obozowisku Buffalo Billa nie było ognia. Co­
dy nie rozpaM  ogniska dlatego, że w okolicy gra­
sowali Indianie, których mógłby zwabić dym. Czer 
wonoskórzy ukrywali się prawdopodobnie w lasach 
otaczających jezioro.

W pobliżu jeziora znajdowała się osadia białych 
kolonistów, która, jak Cody przypuszczał, miała w 
najbliższej przyszłości stać się celem ataków Indian. 
Buffalo Biłł przybył nad jezioro, abv śledzić poru­
szenia Czerwonoskórych i w porę ostrzec osadni­
ków przed ewentualną napaścią.

Przybył on nad jezioro sam, fecz miał się spot­
kać w miejscu, gdzie rozbił obóz, ze swym starym 
i wypróbowanym przyjacielem. Nie okazał też nar 
mniejszego zdziwienia, gdy w swym obozowisku 
zastał Dzikiego Billa Hickocka, również dobreg 
naszego znajomego.

Przyjaciele nie widzieli się już od kilku miesię­
cy, a innówib się na spotkanie nad jeziorem przez 
jednego z traperów, których wielka ilość włóczyła 
się po okolicy.

Cody odraza wtajemniczył Dz:kiego Billa w 
swoje plany.

— Czy masz ze sobą łyżw y? — zapytał.
— Łyżw y? — rzekł Bill Hickoek. — Czy ma­

my zamiar bawić się w ślizgawkę?
— Nie żartuj — odparł Buffalo Bill. — Mogą one 

itę przydać. P rzy pomocy łyżew możemy szybko 
przenosić srę z miejsca na miejsce, a w razie potrze­
by możemy nawet przebyć jezioro wzdłuż. Możemy 
poruszać się szybciej, niż konno i nic mamy po­
trzeby okrążać jeziora.

— W yobraź sobie — odpowiedział Hickock — 
że wcale o tym nie pomyślałem. Rzekłszy to wydo­
był z plecaka parę łyżew, których połysk świadczył 
o tym, że są wykonane z najlepszej stali.

— I co ty na to? — rzucił Bill Hickock z uśmie­
chem. — Jestem gotów na wszystko.

— Słyszałeś, co mówią Czerwonoskórzy i osa­
dnicy o Kolosie Indyjskim? — zapytał Cody. kieru­
jąc się nad brzeg zamarzłego jeziora.

— Wśród białych, których napotkałem po dro­
dze. nie mówi się o niczym innym. Koloniści tak są 
przejęci pojawieniem się olbrzyma, że jakby zapo­
mnieli o hordach Indian zwykłego wzrostu, grasu­
jących w okolicy. Ja sam go jeszcze nigdy nie wi­
działem... —

— A więc pokażę ci go — odparł Buffalo Bill — 
może uda nam się z nim porozmawiać!

W ywiadowcy znaleźli się na lodzie. Król Gra­
nicy wyciągnął przed siebie ramię i wskazał Dzi­
kiemu Billowi olbrzyma, który szybko i lekko poru­
sza! się po zamarzłej tafli. Wyglądał tak, jakgdyby 
Śhzganie sprawiało mu przyjemność i zdawał się 
nie zwracać uwagi na żadne niebezpieczeństwo.

Tymczasem dwaj przyjaciele, zasłonięci drze­
wami, porastającymi wybrzeże przygotowali się do 
pościgu.

—- Cóż za potężny wprostI... — mruknął Dziki

B II. obserwując ze zdumieniem olbrzyma. *— Tflft 
drab mierzy chyba więcej niż siedem stóp... —

— Może zmierzymy go dokładnie — rzucił Buf* 
fał> Bill. — Spróbujmy podążyć za nim zobaczymy? 
jak na to zareaguje.

Tymczasem Indianin zachowywał się w sposótf 
dość dziwny. Zmieniał co pewien czas kierunek dro* 
g:. kołował na lodzie, rzucał się całym pędem vy 
stronę brzegu, to znów wycofywał się na środek je" 
zioną. W pewnej chwili zatrzymał się i zaczął znów, 
wpatrywać się w miejsce, gdzie znajd iwa!i się obaj 
wvwiadowcy.

— Przecież ten drab nas widzi! — zawołał Dzf- 
ki B:ll, nie posiadając się ze zdumienia.

— To niemożliwe! — odparł Cody. — Może' 
nas najwyżej przeczuwać...

Ale i Król Granicy był z dum i >nv niesamowity-' 
mi właściwościami czerwonoskórego olbrzyma, któ 
ry zdawał się widzieć na tak znaczną odległość i 
poprzez gęsta zasłonę z drzew.

— W każdym razie ruszamy w jego kierunku!— 
rzekł Buffalo Bill.

— Wyścig odbędzie się między tobą, a Indiani­
nem — powiedział Dziki Bill. — Zostawisz mnie 
wkrótce z tyłu...

— Możliwe — odparł Cody. Zdaje mi się, że 
mam lepsze łyżwy od twoich. Musisz jednak dążyć 
za mną, aby być w pogotowiu. Ruszamy! Jazda!...

W ywiadowcy wypadli na jezioro 1 pomknęli 
jak strzały

Przerwany pości#
Dlbrzym odwrócił głowę w kierunku wywiar* 

dowców i obserwował ich przez chwilę, nic zwal­
niając tempa, poczym nagle zatrzymał się.

Ten nieoczekiwany manewr wywołał zdziwie­
nie białych, które zwiększyło się jeszcze, gdy India­
nin zatoczył szerokie koło, a potem zaczął wykony 
wać jakieś ewolucje, jakgdyby wypisywał jakie! 
litery na lodzie.

Czcerwonoskóry, nie oglądając sie już teraz wca 
le na wywiadowców, zakończył spokojnie swe po* 
pisy i ruszył długimi posunięciami łyżew na środeR 
jeziora.

— Popróbujemy teraz naszej szybkości! — za* 
wołał Buffalo Bill.

Dziki Bill Hickock pozostał tymczasem niecoi 
w tyle, a gdy Cody zwiększył tempo. Hickock zu­
pełnie zrezygnował z pościgu, posuwając się tylko 
zwolna naprzód.

Czerwonoskóry początkowo nie zdawał s:ę czy 
nić wielkich wysiłków, aby utrzymać dystans mię­
dzy sobą a Codym. Po pewnym jednak czasie ol­
brzym spostrzegł, że wywiadowca zbliża się coraz 
więcej pochylił się więc do przodu, łyżwy mocniej 
wparły się w lód i Czerwonoskóry pomknął z szyb­
kością wiatru.

Bu'falo Bill nie wytężał się zbytnio. Na razie' 
chodziło mu jedynie o utrzymanie odległości między 
soba a Indianinem. Maksimum wysiłku chciał zo­
stawić na później, gdy dojdzie do decydującego mo­
mentu. Jego nowe łyżwy krajały lód z cichym 
chrzęstem, pozostawiając na gładkiej powierzchni 
jeziora długie rysy.

Ścigany i ścigający zwiększali z każdą chwilą 
szybkość. Indiann rzucał teraz częste spojrzenia 
po za siebie, sprawdzając odległość, dzielącą go od
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Bfefego. W ydaw ało  się, że stracił już pewność swej 
p rzew ag i nad wywiadowcą. Olbrzym posuwał się 
łe raz  po przekątnej jeziora, zamierzał więc przebyć 
około dziesięciu mil. Kolosowi Indyjskiemu zależało 
prawdopodobnie na zmęczeniu prześladowcy.

Widząc ten m anew r olbrzyma, Buffalo Bill był 
bliski przerwania pościgu.

— Pocóż mam gonić go przez całe jezioro? — 
pomyślał. — Przecież ten czerwony drab jest na- 
pewno wytrzym alszy ode mnie. Jeżeli go nawet 
dogonię, to znajdę się w  takim położeniu, jak myśli­
wy, który złapał w  sidła... słonia. CĄż z nim zro­
bię? Nie będę do niego strzelał, bo czyż mam pe­
wność. że olbrzym jest na wrogiej stopie z koloni­
stami?...

Podczas tych rozmyślań Cody ani na chwilę nie 
zmniejszył tempa pościgu. Ogarnęła go gorączka 
gonitwy — pędził za czerw onoskónm  olbrzymem 
tak, jak podczas łowów za niedźwiedziem, lub sta­
dem bawołów.

Można teraz było wyraźnie zaobserwować, że 
odległość nuędzy Buffalo Billem a Indianinem, 
gwałtowme się kurczy. Czerwonosk ór\ miał jed­
nak dość jeszcze sił i chował je na później, gdyż 
droga była długa. .

Dz'ki Bill posuwał się zwolna wzdłuż brzegu 
jeziora ! uważnie obserwował przebieg wydarzeń.

Widział on obydwóch mężczvzn. poruszających 
się po lśniącej tafli lodowej, jak na dłoni. Bill 
Hick'>ck nie należał do ludzi, którzy czują się po­
krzywdzeni, gdy nie jest im dane grać głOwną ro­
lę w jakimś wydarzeniu. Minio, że nic brał bezpo­
średniego udziału w  pościgu, gdy zauważy!, że Co­
dy dopędza Indianina, k rew  żywiej zaczęła krążyć 
w żyłach.

— Pięknie, s tary przyjacielu — mruknął pół­
głosem. — Już go masz!... —

Tymczasem Indianin znów zmienił kierunek. 
Nagle skręcił gwałtownie i skierował się znów ku 
brzegowi. W  ten sposób skrócił on znacznie drogę, 
co było na rękę Cody'emu, który bvł szybszy od 
olbrzyma, choć mniej wytrzymały.

Nadszedł moment decydujący. Buffalo Bill sku­
pił wszystkie siły i ruszył w ślad za Czerwonoskó- 
rym z n'eprawdopodobna szybkością. W ywołało to 
znów szereg uwag Dzikiego Billa. który do głębi 
przejmował się tym niezwykłym widowiskiem.

— Tego jeszcze nie było’ .. — krzyknął Hickock 
pełen podz;w'u dla przyjaciela. — Buffalo pędzi 
szybciej od lokomotywy... Ten czerwony dryblas 
widzi zaś co się święci i wyciąga jak może swe dłu­
gie nog i.. Zaczyna się rob:ć gorąco!...

Tymczasem Czerwonoskóry pędził ze w szyst­
kich sił. clieac za wszelką cenę ujść białemu. Jego 
długie nogi dawały mu pewna przewagę na dłuż­
szy dystans. lecz obecnie, gdy chodziło o szybkość, 
a me o wytrzymałość. Buffalo Bill był p ew ry  zw y­
cięstwa

Cody zbliżył się już o tvle do uciekającego, że 
zaczai przygotowywać sie do rzutu lassem. Chciał 
jednak przedtem strzelić na postrach, aby w ten 
sposób zmus;ć Indianina do zatrzymania s :e.

Jednym mchem zdjął Król Dranicy fuzję z ra­
mienia. odbezpieczył ją i zawołał za Czerwomo'- 
skórym;

— Zatrzymaj sie bo bedę za tobą strzelał!
Z piersi Kolosa Indyjskiego wydobył się dziki 

okrzyk. Jednocześnie Indianin zatrzymał się zwolna

i zwrócił twarzą w  kierunku Go’dyego.
W  tej samej chwili na  wybrzeżu rozległ l i |  

chór piekielnych wrzasków.
Z lasu na brzegu wypadła horda Czerwono- 

skorych i rzuciła się z okrzykami wojennymi w  lrte* 
runku Buffalo Billa

Nick Wharton na widowni
,-Role zostały zamienione.-
Król Granicy ze ścigającego stał się ściganym,
Odwrócił się z szybkością błyskawicy i rozpo­

czął odwrót. Zdążył jednak spostrzec ze zdumle* 
niem. że Czerwonoskóry olbrzym również zafo- 
czył półkole na lodzie i począł szybko oddalać słę 
od Indian, jakgdyby wcale nie był zadowolony z  
ich pojawienia się.

Bulfalc Bill w szalonym pędzie zaczął posuwać 
się na środek jeziora, skąd zamierzał później 'do* 
trzeć do swego obozowiska. Horda Indian nie posia­
dała łyżew i nie mogła go gonić po lodzie. Buffalo 
me obawiał się też pościgu, lecz strzałów, którymf 
Czerwenoskórzy mogli go obsypać.

Cody nie mylił się. Indianie przebył’ kilkadzie­
siąt kroków, mezręcznie potykając się po śliskiej 
powierzchni lodu, a wreszcie zatrzymali się i otwo­
rzyli gęsty ogień za wywiadowcą.

Kile zaczęły świstać nad głową Króla Granicy. 
Czerwenoskórzy nie mogli strzelać celnie, gdyż 
lśniąca powierzchnia lodu uniemożliwiała dokładne 
celowanie. Pociski padały jednak tak gęsto, że Buf­
falo Bill znajdował się w poważnym niebezpieczeń­
stwie. Neleżało odpowiedzieć strzałami, aby prze­
razić Indian i zmusić ich do zaprzestania strzelaniny.

Buffalo Bill pewną ręką ujął karabin i strzelił 
trzykrotnie w kierunku hordy Czerwonoskórych-. 
Wrzaski wściekłości, bólu i trwogi przekonały go, że 
osiągnął cel. Kule jego raniły prawdopodobnie któ­
regoś z Indian.

C/erwonoskórzy dali jeszcze kilka strzałów w 
kierunku wywiadowcy, n:e czyniąc mu jednak ża­
dnej krzywdy, poczym wycofali sic na brzeg i ukryli 
w lesie, gdzie czuli się pewniej i bezpieczniej, niż 
na otwartej przestrzeni.

Indianie atakują zwykle z ukrycia, lub z za­
sadzki, a gdy przychodzi do otwartej walkh rzadko 
potrafią dotrzymać pola białym, nawet, gdv są w 
przeważającej ilości.

Buffalo Bill pomknął teraz jak strzała, zmierza­
jąc dobrzegu, gdzie zna ido wal się jeeo obóz. W po­
łowie ’drogi napotkał zdyszanego Billa Hickocka, 
który na odgłos strzałów? chciał przybyć mu z po­
mocą.

Natomiast czerwonoskóry olbrzym — poprostu 
zniknął. W  czasie walki i ucieczki Cody me miał 
czasu obserwować go — było przeto możliwe, że 
Kolos Indyjski dotarł do brzegu i ukrył sic w  gę­
stwinie leśnei.

— To było nadzwyczajne! — zawołał Dziki 
Bil! — Ale skąd ta banda rabusiów znalazła się tak 
szybko nad jeziorem?

— Napozór mogłoby s ;ę zdawać że hyla to 
zasadzka — zauważył Cody. — Dlaczego iednak 
ten wielki Indianin uciekł przed moimi prześladow­
cami. tak jak i ja? Czy sądzisz, że olbrzvm celowo 
zwab‘1 mnie w sam środek tych d!abłów °

— Tak to wyglądało — odparł Dziki Bill,
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— ] czy sądzisz, że jego okrzyk' byl sygnałem 
]Ula ukrytych Indian? — zapytał Cody,

— Oczywiście!
— Zdaje się, że mylisz się, przyjacielu “  rzeki 

Buffalo Bill.
— Jesteś więc zdania, że olbrzym nie miał nic 

wspólnego z bandą, ukrytą w lesie? — spytał Bill 
Hłckcck ze zdumieniem.

— Tak sądzę — odparł spoko}n;e Cody.
— A ja sądzę, że masz zbyt wiele zaufania do 

tego łotra! — rzucił Hickock z gniewem.
— Tego nie powiedziałbym — uśmiechnął się 

Król Granicy. — Możliwe, że rozbiłby mi głowę 
swym potężnym tomahawkiem bez żadnych skrupu­
łów, twierdzę jednak, że olbrzym nie miał żadnej 
łączności z resztą Indian.

— Dobrze, Buffalo — rzekł Dziki Bill. — Zda­
rzało się niejednokrotnie, że mieliśmy w jakiejś spra­
wie różne poglądy i często okazywało się, że twój 
pogląd jest słuszny. W  tym jednak wypadku, to, co 
mówisz, jest w p ro s t nie do wiary. Przecież Czerwo- 
noskórzy zjawili się natychmiast, gdy Kolos Indyj­
ski wydał swój dziwny okrzyk.

— Możliwe, że ty masz słuszność. Hickock, — 
rzekł Cody — w każdym razie Kolos Indyjski k ry ­
je jakąś tajemnicę, którą bardzo chciałbym rozwią­
zać. Zostaniemy tu tak długo, póki go znów nie na­
potkamy, zobaczymy wtedy, czy jego pojawienie 
się w okolicy ma jakiś związek z inwazją plemion 
indyjskich na skolonizowane tereny.

— Cóż mamy więc czynić? — spytał z niecier­
pliwością Dziki Bill, którego twarz rozjaśniła się na 
myśl o oczekującej go przygodzie.

— Narazie musimy rozejrzeć się po okolicy — 
odparł B u‘falo Bill. — Wiem, że kukanie zaatako­
wali już kdka osiedli. Ta grupa, która mnie napadła 
na lodzie, to prawdopodobnie niewielka część ogól­
nej s;ly Czerwonoskórych. Obóz Indian musi znaj­
dować sie w pobliżu, po tej stronie jeziora. Musimy 
gc odnCeźć i uważnie obserwować poruszenia dzi­
kich. —

Propozycja ta podobała się B ilowi Hickockowi, 
który gorąco przytakiwał słowom Cody‘ego. Tym ­
czasem Król Granicy nakreślił pokrótce plan dzia­
łania:

— 7akradniemy sie jaknajbiiżej ich obozu, oce­
nimy ich liczebność i jakość uzbrojenia, a przy spo­
sobność1 orzekonamy się, czy olbrzym znajduje się 
wśród mcii. - -

— Oczywiście, wyruszamy natychmiast! — za 
wołał Dziki Bill.

— M uśm y zaczekać do nccy — powstrzymał 
przyjaciela Król Prerii. — Nie zechcesz chyba sam 
wleźć im w ręce... W artoby jednak ostrożnie prze­
trząsnąć już teraz najbliższą okolicę. W  drogę, przy 
jacielu ..

Cody ruszył przodem i niebawem wprzedził 
znacznie swego towarzysza, który przetrząsał 
wszystkie krzaki i zarośla w promieniu kilkudziesię 
ciu metrów. Buffalo Bill kroczył ostrożnie, dzierżąc 
w dłoni gotowy do strzału rewolwer. Po  pewnym 
czasie wywiadowca zauważył świeży ślad konia 
i człowieka. Drobne gałązki i odarte igliwie świad­
czyło, że jakiś jeździec przedzierał się przez gąszcz.

Cody sądził, że natrafił na świeży ślad Indiani­
na, gdyż nie przypuszczał, że napotka w  tej niebez 
picczmej okolicy samotnego białego człowieka.

Ślady stawały się coflats wyraźniejsze, tak, ż#
Buffalo Bill posuwał się ebfii* ostrożniej naprzód, 
przeczuwając, że lada chwlm natknie się na Czer« 
wonoskórego. Wreszcie ślad urwał się obok wielkie* 
go pnia. Za drzewem był ukryty  tajemniczy nie* 
znajomy. Król Granicy posuwał się teraz krok za 
krokiem, z palcem na cynglu rewolweru.

Magle Cody usłyszał głos, którego brzmienie 
sprawiło mu miłą niespodziankę. Głos ten, o tak’ 
znajomym brzmieniu i charakterystycznym akcen- 
cie, nie mógł wprowadzić w błąd1 Buffalo Billla. Z za 
pnia rozległy się słowa:

—Do stu piorunów! Jeżeli jakiś czerwonoskóry 
diabeł chce dobrać się do mojego starego skalpu,- 
to Nick pokaże mu, jak się strzela z bliskiej odle­
głości... —

Buffalo Bill był teraz zupełnie pewny — za drze* 
went ukrywał się s tary  Nick Wharton.

Diana wyczuwa Czerwonoskórych
Król Granicy okrążył drzewo i stanął przed 

zdumionym starcem, który oczekiwał nadejścia do* 
mniemanego wroga z bronią gotową do strzału.

— Do pioruna!— zawołał Cody. — Widzę, że 
chcesz poczęstować mnie niezłą porcją ołowiu. 
Przyznam się zresztą, że i ja miałem ten sam za* 
miar w stosunku do ciebie...

— Wcale nie miałem zamiaru strzelać — odparł 
stary traper. — W ystarczyłoby, abym schwycił na­
pastnika w te oto k leszcze ! — To rzekłszy. Nick 
Wharton wyciągnął przed siebie swe potężne, ty-  
laste ręce.

Stary wywiadowca miał się czym chwalić.Ży­
cie na świeżym powietrzu wśród ciągłych trudów 
i niebezpieczeństw, zmieniło go w  kłębek mięśni f 
sprawiło, że Nick Wharton odznaczał się zdrowiem 
i sprężystością dwudziestolatka. Przeciętny męż­
czyzna w jego wieku byłby już zgrzybiałym s t a r  
ceru, lecz Nick. mimo swych siwych włosów, zęby 
miał jak wilk i trzymał sie krzepko na nogach, jak’ 
stary dąb.

- -  Przysięgam na ogon mojej klaczy, że wzią­
łem cię początkowo za Indianina — rzekł Nick. —* 
Rozpoznałem cię dopiero, gdy stałeś tuż obok drze­
wa. A wiesz po czym cię poznałem, przyjacielu^

— Nie mam pojęcia... — odparł Buffalo Bill u ra­
dowany ze spotkania ze starym towarzyszem swych' 
wypraw.

— Przekonałem się, że to ty — c;agnąi Nick, — 
gdy ujrzałem brzeg twego kapelusza. Odrazu pozna­
łem twoje sombrero. Nie mogłem przecież przypusz­
czać, że pożyczyłeś kapelusz jakiemuś Czerwono- 
skóremu. —

— Jakim cudem znalazłeś się w tej okolicy? 
spytał Cody.

— Przyjechałem poprostu na grzbiecie mojej 
starej Diany... —

— Poczciwe zwierze. — rzekł Buffalo Bill. - 1 
Gdy widziałem ją ostatni raz. sądziłem, że nie 
przeżyje roku, a teraz widzę, że trzyma się jeszcze 
dizielrr'e!

— P s tL . — zawołał Nick W harton z ko­
micznym przerażeniem. — Nie mów tego głośno 
przy niej. Wiesz przecież, jak wrażliwe są kobiety, 
gdy się mówi o ich wieku!... Co zaś do jej wieku, to



fg)0£9 Cl, fcHQJptMWnu przyjacielowi, wyjawić w ta- 
jifjłinioy, i e  gdy otrzymałem ja trzydzieści lat ternu

lifojego wujka nieboszczyka, miała już... dwa-
leścia lat. Ale nie mówmy o tym głośno, bo Diana 

może stracić apetyt...
Naiwny humor Nicka pobudzi] Buffalo Billa do 

’śmiechu. Stary  traper zachęcony dobrym usposo­
bieniem przyjaciela, mówi] dalej:

— Wiesz, Diana jest jedyną przedstawicielką 
końskiego rodzaju, która potrafi galopować równie 
dobrze do tylu. jak i do przodu! Nigdy nie widzia­
łeś chyba mojej Diany, galopującej do tylu...

— Opowiem ci, jak to raz było. Jeśli będziesz 
ir.iui jakieś wątpliwości, gotów jestem przysiąc, że 
wszystko co powiem, od początku do końca, jest 
najczystszą prawdą. Było to przed kilku laty, w 
kwietniu, lecz n'e pierwszego, choć nie mogę zresz­
tą na to przysiąc. A więc Diana wspięła się tego dnia 
r a  stromy pagórek j zamierzała właśnie zejść z me­
go po drugiej stronie.gdy nagle u podnóża ujrzała 
wielkiego niedźwiedzia... Rozumiesz chyba, że ko­
była zlękła s :e śmiertelnie. Nie stracha jednak re­
zonu. Nie wiele myśląc ruszyła pełnym galopem 
do tyłu i oczywiście umknęła s/rasznej bestu. Nit 
wierzysz?

Buffalo Bill uśmiał się serdecznie z gadani­
ny starego Nicka. Tymczasem nieopodal rcziegl się 
trzask łamanych gałązek i po chwili ukazał się Dzi­
ki Bill z rewolwerem w dłoni.

— Oto i Hiekock! — zawołał Nick Wharton — 
Znów jesteśmy w komplecie! Ale co to były za 
strzały, które słyszałem niedawno na jeziorze?

— l o  była mała wymiana grzeczność między 
mną, a Indianami — odparł Cody.— Jak wiesz, ma­
ją oni brzydki zwyczaj atakowania każdego napot­
kanego po drodze białego. Dałem im jednak solid- 
»a odprawę...

— Ilu ich było? — rzeczowo zapyta! N'ck.
— Na oko około dwudziestu —odparł Buffalo 

Bill. — Ale powiedz mi, Nick. czy rue spostrzegłeś 
nigdzie w okolicy żadnych śladów Czerwonoskó- 
rych? Czy nie widziałeś nigdzie w pobliżu ich o- 
bozowisk?

— Lasy są pełne Indian — odparł Nick Whar- 
ton. — Aż się od nich roi. Nie widziałem ich tylu 
na raz od czasu wielkiej rozprawy w Minnesota, 
w roku 64. To były czasy! Indian było wiecej niż 
'drzew, to znaczy, że brakło drzew i biedni Czerwo­
noskórzy nie mieli się gdzie chować przed nami!... 
l o  była walka!...

— Dat teraz spokój wspomnieniom, Nick. — 
przerw ał Cody. - - Od kiedy jesteś w te; okolicy?

Nick odpow;edział, s ta ranne  poprawiając sio­
dło:

— Przybyłem  tu wczoraj wieczorem. Myśla­
łem, że zmarznę na kość. bo ogniska oczywiście nie 
rozpaliłem, nie chcąc ściągnąć sobie na głowę czer­
wonych diabłów.

— Istotnie, noc była zimna — rzucił Cody. — 
Przypuszczam, że Czerwonoskórzy mają w okolicy 
jakiś obóz, w którym ześredkowali swe siły. Czy 
wiesz coś o tym?

/ — Oczywiście — odparł Nick Wharton — 
Główny obóz Indian znajduje się w odległości trzech 
'do czterech m l  od jeziora.

— A czy wiesz, co Czerwonoskórzy zamierza­
ją? — pytał dalej Buffalo Bill.

— Wiem nawet, co już zrobili — rzek; Nick. —

Dokonali już kilku napadów na osiedla, zburzyli wie 
le domów i wzięli wielu jeńców. Czy sądzisz, że sta­
ry Nick z Dianą do spółki nie potrafią zebrać odpo­
wiednich informacyj?

Tw arz starca zapłonęła oburzeniem, gdy mówił 
o bestiaJstwach, popełnionych przez Indian. Odez­
wała się w n :m krew bohatera Dalekiego Zachodu.

— Gdy leje się krew białych osadników — cią­
gną! dalej starzec — gdzież jest miejsce starego 
Nicka i jego wiernej Diany, jeśli nie na polu walki?

Buffalo Bill i Hickock z uznaniem przyjęli te 
słowa, podziwiając w duchu młodzieńczy zapał 
starca.

Zagadnięty o Kolosa Indyjskiego, Nick Whar­
ton nis umiał dać żadnych wyjaśnień. Nie widział go 
mgdy i nie wiedział, czy stoi on po stronie czerwo­
nych rabusiów, czy też należy do plemienia, które 
zakopało topór wojenny.

Nagle Nick zwrócił baczną uwagę na swoją 
klacz. Znał on dobrze starą Dianę i nie uszło jego 
uwadze jej dziwne zaniepokojenie. W reszc'e Nick 
Wharton oświadczył uroczyście:

— Diana poczuła Indian! Zaczyna sir. zabawa!...

Jeńcv
Buffalo Bill ani na chwilę ire zapewniał o ta­

jemnicy, otaczającej osobę czerwoaoskórego olbrzy­
ma: na razie jednak czekały go sprawy hardziej pa­
lące. Należało przede wszystkim dokładni: zbadać 
obóz Indian i d>owiedz'cć się czegoś bliższego o jeń­
cach, o któ-ych wspomniał Nick Wharton.

Uwolnien e jeńców z rąk CzerwońoNk órych by­
ło najpilniejszym, a jednocześnie najtrudniejszym 
zadaniem wywiadowców Zadania tego nie mógłby 
s'ę podjąć najsilniejszy bodaj oddział regularnego 
wojska — mogli je wypełnić tylko wywiadowcy

Gdy stara Diana poczuła Indian, Buffalo Bił' 
zwróci? s :ę dio swych przyjaciół:

— Udam się teraz na mały wywiad w terenie. 
Odnajdziemy się o zachodzie słońca, możliwie w 
tym samym miejscu, gdzie teraz jesteśmy. Zgadza­
cie s:ę?

— Zgoda! — rzekł Dziki Bill, a Nick Wharton 
skiną! twierdząco głową.

— Teraz musimy działać każdy tn  własną rę­
kę — ciągnął dalej Cody. — Zaczniemy współdzia­
łać. gdy nadejdzie odpowiednia chwila.

W  tej chwili coś świsnęło w powietrzu, tuż koło 
ucha starego Nicka, i pierzasta s!rżała utkwiła w 
pniu drzewa, otarłszy się prawie o kapelas? starego 
trapera. N'ck Wharton natychmiast ukrył sie za 
pniem, spodziewając się widocznie dalszych strzał, 
lecz minęła dłuższa chwila i nic nie zakłóciło spo­
koju.

Buffalo Bill przystąpił do pnia i wyciągnął tkwią 
cą w nim strzałę. Pamiętał on. że Indianie, k tórzy 
zaatakowali go na lodzie, byli uzbrojeni w karabiny. 
Możliwc.że w okolicy znajdowały się również od­
działy uzbrojone w łuki. dlaczego jednak dziwny na­
pastnik wypuścił jedną tylko strzałę i do tego chy­
bił? Zastanowiło to wywiadowcę.

Rozmyślając nad tym dziwnym wydarzeniem, 
Gody obejrzał dokładnie strzałę i nagle wydał o- 
krzyk zdumienia — dookoła drzewca owinięty by? 
niewielki skrawek papieru, starannie przymocowa­
ny do strzały.
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Król G ranicy ostrożnie odwinął papierek, na któ 
rym  dojrzał kilka linijek pisma. Cody odczytał na 
głos treść:

„Czterech białych znajduje się w ręku Indian, 
k tó rzy  obozują w  odległości około mil: w kierunku 
wschodnim od jeziora Alene. Ratujcie ich, gdyż nie 
m ogą spodziewać się littości ze strony Czerwonoskó­
ry ch !“

M a r i a n  D u n I a p

Taka była treść tajemniczej kartki. Któż jed­
nak wypuścił strzale  z łuku? Nie mógł to być w 
żadnym  razie Indianin, należący do jednej z band, 
pustoszących osiedla kolonistów.

Nick W harton uważnie słuchał, gdy Cody od­
czy tyw ał kartkę. W reszcie zawołał:

— Dunlap! Do studwudżiestu -tysięcy pioru- 
nów!...

— Skąd znasz to nazw isko? — zapyta? Buffalo
Bill.

— Rodzinę Dunlap spotkałem  po drodze w raz 
z grupą kolonistów, k tórzy  dążyli do najbliższego 
fortu, aby znaleźć tam schronienie przed Indianami. 
Natknąłem  się na obóz kolonistów w okolicy Kewer- 
Delaine River. Chciałem z nimi pozostać, aby im 
pomóc w potrzebie, lecz skierowali mnie dalej, gdyż 
jak twierdzili, nie potrzebują pomocy. Powiedzieli 
mi, że nad jeziorem będę miał więcej 'o roboty. A 
teraz taka historia!... Wpadli w szyscy w ręce tych 
czerw onoskórych diabłów. Co za szkoda! Zw łasz­
cza żal mi Marian, to taka miła i piękna dziewczyna.

W yw iadow cy wiedzieli teraz dokładnie, gdzie 
znajduje sie obóz Indian i gdzie należy szukać jeń­
ców.

— Jedno jest pewne — rzekł Cody. —- Biali jeń­
cy  mają przyjaciela w obozie Czerwonoskórych. Ten 
tajemniczy sprzym ierzeniec białych podjął się mi­
sji zawiadomienia nas o tym, że wpadli oni w ręce 
dzikich.

— To jasne, — zgodził się Dziki Bill. — Ale 
ten zagadkow y przyjaciel musiał w ;edzieć o naszej 
obecności w okolicy jeziora. Sądzę, że widział nas, 
gdyśm y byli na otw artej przestrzeni, na środku je­
ziora. Inaczej nie mógłby do nas od razu trafić.

— To możliwe — rzekł Gody w zamyśleniu. —- 
Nie wolno nam jednak tracić czasu. Musimy rozpo­
cząć obserw ację obozu Indian i znaleźć wigwam, 
w  którym  trzym ają oni jeńców.

— Czy ruszym y przed zachodem słońca?—za­
pytał Bill Hickock.

— Możemy w yruszyć natychm iast — rzekł Co­
dy. — Życie jeńców jest w poważnym  niebezpieczeń­
stwie, a każda stracona godzina zwiększa to nie­
bezpieczeństwo. Musimy już rozpocząć działanie.

Dzień miał się już ku schyłkowi. W iatr, k tó ry  
rankiem muskał ledwie czubki drzew, zerw ał sie te­
raz z wielką siłą, pędząc po ogromnej powierzchni 
zam arzłego jeziora kłęby śnieżnego pyłu. Zanosiło 
się na m roźną i w ietrzną noc.

Tem peratura spadała gwałtownie, co wcale nie 
uśmiechało się wywiadowcom , których czekała dłu­
ga noc, podczas której nie wolno im będzie rozpalać 
ognia.

Fkwipunek Cody‘ego i Billa Hiekocka był skro­
mny. Pozostawili oni swoje konie w  odległości kil­
kunastu mil od jeziora, przeczuwając, że będą one 
raczej zaw adą, niż pomocą. Zabrali ze sobą tylko 
najniezbędniejsze rzeczy i broń.

Nick W harton nie mógł rozstać się ze swoją khfc. 
czą i przyprow adził ją aż nad jezioro. Diana by ła  
jakby dopełnieniem sw ego pana i dlatego s ta ry  
Nick gotów był zabrać ją ze sobą naw et na zwiady*

— Zbadamy teraz ślady! — rzekł Buffalo Bill.—- 
Jeżeli ów tajemniczy posłaniec w yruszył z obozu* 
w którym  uwięzieni są jeńcy, to nie pozostaje n:c 
prostszego, jak iść jego śladem do punktu wyjścia.

Nick W harton zachow yw ał się dziwnie spokoj*1 
nie i poważnie W yciągnął ze swojej to rby  kaw ałek 
suszonego imęsa i zaczął go żuć w sw ych potężnych' 
szczękach. Pochwili spojrzał na Buffalo Billa i rzekł;

— Czy sądzisz, że w szyscy Ind!anic to skończo­
ne osły?  Czy myślisz, że można ich zawsze w ypro- 
wadzić w pole?

Cody uśmiechnął się i odparł:
— Ale skądże! W iesz przecież, że zaw sze do­

ceniałem przebiegłość i spry t czerw onoskórych wo­
jowników!...

To rzekłszy, Buffalo Bill zagłębił się powoli w  
las, szukając uważnie śladów tajemniczego w ysłan­
nika.

— Czy wiesz — zw rócił się sta ry  Nick do Dzi­
kiego Billa, patrząc za oddalającym  się Królem G ra­
nicy. — że Czerw onoskórzy to diabelnie chytre be-1 
stie?

— W iem — odparł Bill Hickock, — ale czemu 
mnie o to pytasz?

— Diana zw ęszyła Indian jeszcze zaniim strzała  
świsnęła mi koło ucha. To zw ierzę ma węch tali 
pewny, jak najczulszy pies. Ten, kto wypuści strza­
łę z łuku jest więc na pewno Czerw onoskórym . Nie 
wiem dlaczego, ale zdaje mi s !ę, że nasz przyjaciel 
Buffalo Bill podąża śladem przynęty  na dwóch ner 
gach. W iesz o co mi chodzi?

Dziki Bill Hickock zwrócił na starego przyja­
ciela zdumione spojrzenie. Nie rozunrał, co Nick 
miał na myśli.

Tym czasem  Buffalo Bill znalazł ślad owej, zda­
niem Nicka W hartona, „przynęty  na dwu nogach4* 
i zwolna posuwał się naprzód.

Tajemniczy ślad
Buffalo Bill bez wielkiego w ysiłku odnalazł miej­

sce, skąd wypuszczona została strzała. Las był w 
tej ckoiicy tak gęsty, że tajemniczy w ysłannik mógł 
ukryć się w bezpośrednim sąsiedztw ie w yw iadow ­
ców.

Dlaczego jednak w ybrał om tak dziw ny sposób’ 
zawiadomienia Codyego i tow arzyszy  o losie białych 
jeńców ? Dlaczego ukryw ał się tak starannie, sko­
ro by? przyjacielem  białych?

Zagadnienie to pasjonowało w yw iadow cę, któ­
ry  posuwał się po świeżym  śladzie nieznajomego. 
Buffalo Bill czuł, że musi rozw :ązać te zagadkę.

Ślad mimo że świeży, był nie bardzo w yraźny. 
Tajem niczy posłaniec usiłował go widocznie zatrzeć, 
co również było niespodzianką dla Codyego. W  mia­
rę oddalania się w yw iadow cy od tow arzyszy, ślad 
staw ał się w yraźniejszy. W reszcie Buffalo Bill spo­
strzegł ze zdum eniem, że trep jakby się podwoił. 
W yglądało to tak, iakby dwóch ludzi posuwało się 
tędy, jeden za drugim.

Niewyraźne odciski stóp znajdow ały się w dość 
dużej odległości ieden od drugiego tak, jakby prze­
chodzi tędy człowiek o niezw ykle długich nogach*
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Ipofty  postępow ał w  dalszym  ciągu za śladem, któ- 
staw ał »lę dla niego coraz mniej zrozum iały, N e 

lógl teraz stw ierdzić z całą pewnością, czy tropi 
sdnego człowieka, czy  też dwóch ludzi.

W yw iadow ca zatrzym ał się na chwilę, niezde­
cydow anie rozglądając się dokoła. Pom yślał, że do- 

[brze byłoby mieć obok siebie któregoś z przyjaciół 
'I  wsp:ólnie naradzić się nad sytuacją.
\ W reszcie zdecydow ał się w  dalszym ciągu dą- 
ły ć  za tajemniczym śladem. Cokolwiek mogło się 
*tać, miał nadzieję, że uda mu się rozwiązać dziwną 
zagadkę. Posuw ał się więc naprzód nie bacząc na 
coraz silniejszy wiatr, k tó ry  dął mu prosto w tw arz, 
zasypując oczy śnieżnym pyłem.

Posuw ał się wgłąb lasu, oddalając się coraz 
bardziej od jeziora, prawdopodobnie w  kierunku 
Indian, lub do jakiegoś punktuj gdzie miał nadzieję 
napotkać posłańca białych Jeńców.

Buffalo Bill z niecierpliwością oczekiwał zapa­
dnięcia zmroku, k tó ry  uk ry łby  go przed oczami 
Czerwonoskórych. W iedział, że niebezpieczeństwo 
Jest wielkie, lecz wiedział również, że uratow anie 
Jeńców jest jego obowiązkiem.

Po półgodzinnym m arszu Gody zauw ażył, że 
'ślad stał się znów mniej w yraźny, a wreszcie zanikł 
praw ie zupełnie pośród całego szeregu innych tro­
pów, zupełnie świeżych, które się z nim krzyżo* 
Wały. Mogło to świadczyć o tym, że w yw iadow ca 
m ajdow ał się w  pobliżu obozu Indian.

Należało teraz podwoić czujność i posuwać s:ę 
niemal bezszelestnie. W krótce do uszu Króla Prerii 
'doszły odgłosy życia obozowego, Początkow o Cody 
słyszał n iew yraźny i daleki gwar, a potem, gdy zbli 
'ty ł się jeszcze bardziej, mógł dość w yraźnie rozróż 
nić gardłowe nawoływania wojowników i odgłosy 
rozm ów.

Nadeszła najtrudniejsza część przedsięwzięcia. 
Buffalo Bill położył się na ziemi i ostrożnie posuwał 
*ię naprzód, pełzając na czworakach, na sposób im 
Byjski.

W krótce Cody poczuł zapach’ dymu i dostrzegł 
*łabv odblask, k tó ry  zaróżowił wierzchołki drzew. 
B ył już w pobliżu obozowiska. Niebawem zaczął od­
różniać sylw etki ludzkie i przekonał się, że Indian 
było bardzo wielu.

Posunął się jeszcze kilkanaście m etrów  na czwo 
rakach t zaczął się rozglądać za Jakimś schronieniem 
iW pobliżu obozu rosła potężna sosna, której gałęzie 
m ogły stanowić doskonałe schronienie dla w yw ia­
dow cy. Nie nam yślał się długo — podpelznął do pnia 
! szybko w drapał się na drzew o od strony  przeciw­
nej. w  której znajdował się obóz wroga.

Buffalo Bill mógł teraz dokładnie obserw ow ać 
.wszelkie poruszenia nieprzyjaciela, nie będąc przez * 
niego widzianym. Kryjówka Króla Granicy m iała 
Jednak tę niedogodność, że w yw iadow ca był w ysta  
w iony na ostre podmuchy m roźnego wiatru, k tó ry  
hulał bez przeszkód wśród gałęzi drzew. Ulokował ; 
»ię jednak wygodnie w  szerokim rozwidleniu kona­
rów  i zaczął obserw ow ać poruszenia Czerwonoskó­
rych. k tórzy przechodzili obok ogniska i włóczyli się 
po obozie.

Dookoła ogniska zebrali się wojownicy, k tórzy  
pragnęli się nieco ogrzać. W yw iadow ca zazdrościł 
Im serdecznie, bo sam przem arzł do szpiku kości. In- ;
'dian było około pięćdziesięciu, 
Wny, że w niewielkiej odległoś; 
bne ogniska i liczni wojownicy.

lecz Cody był pe­
rt znajdują się poćlo-

Po ogólnej ocenie sytuacji, dowódca wywiadów* 
ców zaczął z wysokości sw ego punktu obserwacyj* 
nego szukać śladu jeńców. *

W  pewnej odległości od ogniska widniała jakaS 
grupa ludzi, której Buffalo Bill nie mógł dokładnie 
odróżnić. Było ciemno, a słaby blask ogniska nie 
ośw ietlał dostatecznie tych ludzi. Cody dostrzegł 
jednak, że grupa ta strzeżona jest przez kilku uzbro­
jonych wojowników — nie ulegało więc wątpliwości 
że w yw iadow ca miał przed sobą jeńców.

Buffalo Bill zaczął się zastanaw iać nad planem 
działania. Nie mógł on sam  w yrw ać białych ze szpo 
nów Indian, a każda chwila była droga. Nie wiado­
mo było, co Czerwonoskórzy zamierzają uczynić i 
jeńcami, a ton listu Marian Dunlap był alarmujący.

— Sam nic nie poradzę — pomyślał Cody. —* 
Muszę się porozumieć z Dzikim Billem i starym  
Nickiem. W e trójkę uda nam się może w ypekrć za­
danie. Dwuch będzie strzelać, a trzeci spróbuje za­
atakow ać eskortę więźniów... Zobaczymy. A zre­
sztą, może popróbuję sam. Poco mam narażać moich- 
przyjaciół... Zresztą, siła tu nie pomoże — trzeba 
działać przy pomocy wybiegów...

Buffalo Bill nie miał uarazie żadnego określo­
nego planu, zdecydow ał jednak, że należy opuścić 
kryjów kę t zakraść się pod obóz od strony, gdzie 
przebyw ali jeńcy.

i W yw iadow ca zaczął ostrożnie zsuwać się z 
pnia. Nagle gałąź, które] się trzym ał wyślizgnęła się 
z jego przem arzłych dłoni. Cody chwycił się kur­
czowo następnej gałęzi, lecz ta złam ała się. z trzas­
kiem i nasz bohater runął z drzew a w prost na ra­
mion? wojownika, k tó ry  właśme przechodził pod 
sosną,

Potyczka
Gdy człow iek spada z drzew a, zaczepiając się 

o gałęzie i przewidując rychłe zeticnięcie się z zie­
mią, przez głowę jego przebiegają myśli, jak błyska- 
.wice.

Siedząc na drzew ie Buffalo Bill nie miał jeszcze 
przygotow anego żadnego planu działania; teraz do­
piero, w  ciągu tych kilku sekund, podczas których- 
znajdował się w powietrzu, obmyślił dokładnie plan 
oswobodzenia więźniów. P lan ten zaczął Cody w y­
pełniać zanim jeszcze dotknął ziemi.

Czerwonoskóry, którem u nagle z nieba spadł 
na plecy Jakiś dziwny ciężar, w ydał okrzyk zdu­
mienia, lecz Buffalo Billi nie pozwolił mu na obja­
wienie dalszych oznak zdziwienia. W ojownik u- 
czuł z przerażeniem , że jakieś stalow e kleszcze 
zaciskają się dokoła jego szyi i dławią głos w k rta  
ni... Król Granicy nie pozwolił Indianinowi na w y­
konanie żadnego ruchu. Palce jego zaciskały się 
coraz mocniej na szyi wojownika, aź w reszcie 
Czerw onoskóry stracił przytom ność. Cody skrępo 
w ał go mocno paskiem i zakneblował mu usta, 
a potem ukry ł wojownika pod rozłożystym  k rza ­
kiem.

Trzeba teraz było  działać szybko i pewnie. 
Buffalo Bill odbezpieczył swe dwa sześciostrza’o- 
w e rew olw ery i pewnie ruszył naprzód.

Jednym  skokiem znalazł się tuż p rzy  ognisku. 
Nie czekając ani chwili skierow ał w stronę zebra­
nych przy ognisku wojowników lufy swych dwóch- 
jew ołw erów  i grad ołowiu padł na przerażonych
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Indian.. Rzucili się ani na wszystkie strony, szuka­
j ą c  ratunku przed nagłym atakiem. Buffalo Bil! 
Jwydał przenikliwy okrzyk, który powtórzony przez 
jecho leśne, wzbudził w Czerwonoskóryeh przekor 
nanie, że zostali zaatakowani przez większą grupę 
ludzi.

Cody nie czekał, aż to złudzenie Indian się 
rozwieje. Błyskawicznie zmienił m agazyny w 
Swych rewolwerach i znów zasypał nieprzyjaciół 
gradem pocisków. Oszaleli z trwogi Indianie rzu­
cili się do panicznej ucieczki.

Był to niezwykły widok, Jak kilkudziesięciu 
.Wojowników uciekało p rzed  jednym  człowiekiem.

Gdy tylko Indianie wycofali się z pola bitwy, 
Cody natychmiast podbiegł do jeńców. W  ciągu 
kilkunastu sekund oswobodził ich z  więzów, a je­
dnocześnie przekonał się, że było ich czworo —• 
dwie kobiety, młody, szesnastoletni może, chło­
piec oraz maleńka, pięcioletnia najwyżej dziew­
czynka o złotych włosach.

— Za mną! — rzucił Cody. <— Jesteście wol­
ni, ale teraz wszystko zależy od szybkości, z jaką 
będziemy się posuwali! Naprzód biegiem!.... Dziec­
ko ja węzmę na rękę....

Jedna z kobiet zamierzała coś powiedzieć, lecz 
Cody powstrzymał ją ruchem dłoni:

— Proszę nic nie mówić — rzekł — czeka 
nas długa i męcząca droga. Nie wolno męczyć 
płuc!... Prędko... ja będę osłaniał odwrót!...

S tarsza kobieta podała Buffalowi Billowi dziec 
ko, które z ufnością wyci;gnę'!o do niego rączki. 
Cody z rewolwerem w wolnej dłoni kroczył 
szybko, zachęcając resztę do pośpiechu. Wiedział 
on dobrze, że Czerwonoskórzy szybko zorientują 
się w sytuacji i wyruszą w pościg. Należało więc 
nie tracić ani chwili, póki Indianie nie rozpoczną 
pościgu.

Uciekinierzy trzymali się dzielnie. Widać by­
ło, że wszyscy są przyzwyczajeni do długich' 
i szybkich marszów i do twardego życia na prerii. 
Nasza gromadka posuwała się więc raźno na­
przód, mimo że droga przez las była dość ucią­
żliwa.

Po pewnym czasie Buffalo Bill zauważył jed­
nak, że starsza z  kobiet jest mocno wyczerpana 
pochodem i zaczyna zostawać z tyłu. W ywiadow­
ca zatrzym ał więc pochód i zwrócił się do kobiety:

— Musi pani wypocząć kilka chwil. Mamy 
przed sobą jeszcze bardzo daleką drogę!

Gromadka zatrzymała się, a starsza kobieta, 
prawdopodobnie matka pozostałej trójki, oparła się 
ze znużenia o pień drzewa. Buffalo Bill ostrożnie 
ustawił małą dziewczynkę na ziemi. Dziecko na­
tychmiast podbiegło do matki i stanęło obok niej.

— Czy jesteśmy tu bezpieczni? — spytała 
kobieta wywiadowcę.

— Nie możemy być bezpieczni przed tym, za­
nim nie znajdziemy się w odległości conajmniej 
dziesięciu mil od obozowiska Czerwonoskóryeh. 
Musimy tu jednak nieco wypocząć, aby móc odbyć 
resztę drogi.

— Gdzie są pańscy towarzysze? — spytała 
młoda dziewczyna. — Przypuszczam, że w tej 
okolicy musi znajdować się większy oddział bia­
łych...

— Mam tylko dwóch towarzyszy, których 
powinniśmy lada chwila napotkać — odparł 
Buffalo Bill.

— Więc nie było z panem nikogo, gdy za--

atakował pan Czerwonoskóryeh? — ze zdziw!** 
niem rzekła dziewczyna. 4

— Nie — odparł Cody — byłem zupełnie sam,
— Więc przeprowadził pan atak i uwolnił na* 

pan bez żadnej pomocy?
— Tak...

Czwórka uwolnionych jeńców z podziwem pa* 
trzała na wyniosłą postać Króla Granicy, k tóry  
z taką prostotą mówił o swym bohaterskim czynie.

W  czasie dalszej rozmowy Cody dowiedział 
się, że wszyscy uratowani stanowią rodzinę. Star* 
sza kobieta była matką dziewczyny, młodzieńca 
I małej blondynki. Byli to: pani Dunlap, Maria® 
Dunlap, jej córka, Fred — jej syn i najmłodsza có­
reczka Nelly. Ojciec rodziny zginął podczas ostat- 
niego napadu Indian...

Rozmowa była wielokrotnie przerywana, gdyf 
Buffalo Bill często przeszukiwał okolicę w poszu< 
kiwaniu ukrytego wroga. Wreszcie uciekinierzy 
odpoczęli nieco i ruszono w dalszą drogę.

Cody skierował się nad brzeg jeziora, gdzieś 
ujrzał miejsce, jakby stworzone na schronienie, 
Była to niewielka kotlina, położona tuż nad jezio­
rem — od strony jeziora nie należało bowiem spo­
dziewać się ataku. Z drugiej strony, chronił kotlinę 
wysoki brzeg, u stóp którego była ona położona. 
Tak dogodne schronienie pozwalało również na 
rozpalenie małego ogniska, co było nieodzowne, 
gdyż zarówno Dunlapowie jak i Cody byli na- 
wskroś przemarżnięci.

Sytuacja była jednak nie do pozazdroszczenia, 
Sam Buffalo Bil.1 mógłby kryć się przed Indianami 
w  jeszcze gorszych okolicznościach, ale obecnie: 
był w towarzystwie dwu kobiet, niedoświadczone­
go chłopca i małego dziecka. Cody zrozumiał, ż e  
wydarcie jeńców z rąk Czerwonoskóryeh nie by­
ło najtrudniejszym zadaniem. Trudniej było dopro­
wadzić ocalonych do siedzib białych ludzi.

Prawdziw e trudności dopiero się rozpoczy­
nały

Noc nad brzegiem jeziora
Nasza gromadka zatrzym ała się więc w owej 

kotlinie i rozbiła obóz. Cody wcale nie był pew­
ny bezpieczeństwa, to też ciągle sprawdzał, czy 
w okolicy nie widać śladów Czerwonoskóryeh. Las 
był jednak zupełnie spokojny. Nie słychać było 
żadnych odgłosów pogoni. Zdziwiło to Buffalo Bil- 
la, k tóry  niie spodziewał się, że Indianie zaniechają' 
wszelkich poszukiwań.

Cody nie triumfował jednak. Wiedział, że dzi­
c y  uważali jego nagły a tak za wystąpienie wię­
kszej grupy ludzi i że napewno w krótkim czasie 
wpadną na trop uciekinierów. Buffalo udał się po 
pewnym czasie na miejsce, gdzie miał spotkać się 
z Dzikim Billem i Nickiem Whartonem — nie za­
sta ł  ich tam jednak. Moiżliwe, że ruszyli w  stronę 
•obozu Indian, aby go odszukać i pomóc mu w po­
trzebie.

Podczas przygotowania obozowiska i p rzeszu­
kiwania okolicy młody Frank Dunlap był bardzo 
pomocny Codyemu. W ywiadowca przekonał się. że 
Frank był dzielnym i inteligentnym chłopcem. Nie 
mówił on wiele od czasu opuszczenia obozu In­
dian, lecz w jego młodzieńczych oczach można 
było wyczytać podziw dla wielkiego Buffalo Billa. 
Chłopiec żywo pamiętał straszne sceny walk z 
Czerwonoskórymi i śmierć swego ojca, nic więc
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dziw nego, ż-e płonął chęcią pom szczenia tej k rzyw  
dy. Byl on już dorosłym  m ężczyzną mimo m łode­
go wieku. Życie na prerii zahartowało- jego ciało 
ł ducha. Stosując się do w skazów ek C ody‘ego, 
m łodzieniec nagrom adził dużą ilość gałęzi sosno­
w ych  i osłonił kryjów kę przed m roźnym  wichrem, 
w iejącym  z nad jeziora. F rank przygotow ał rów ­
nież zapas drzew a w celu rozpalenia ogniska. ,

Był już^ najw yższy czas, gdyż m ała Nelly po- 
iczęla płakać z zimna. Niebawem w obozowisku 
zapłonęło niewielkie ognisko, $ rzy którym  ucieki­
n ierzy  ogrzali sw e zziębnięte członki!

Ody w szyscy zebrali się przy  ognisku, F rank 
Dunlap zw rócił się do Buffalo Billa:

— Go sądzi pan o naszej sytuacji, Cody?
— Położenie nasze nie należy do najmilszych 

>— odparł w yw iadow ca. — Znajdujemy się sami w 
dzikiej okolicy, w której roi się od Indian.

— Co m am y więc czynić? — spytał młodzie­
niec.

— N arazie musimy się dobrze kryć, a potem 
może uda nam się przedostać do okolic zam ieszka­
nych przez białych. W  każdym  razie musimy się 
przygotow ać do obrony!

— Ach! Gdybym  miał karabin... — w estchnął 
F rank . — Strzelam  zupełnie dobrze i napewno nie 
spraw iłbym  zawodu podczas walki!...

— Niestety, nie posiadam  zapasow ej broni —- 
rzek ł Cody — ale oto mój nóż, myślę, że ci się 
przyda, młodzieńcze. Jeżeli p rze trw am y tę noc, 
będziem y uratow ani. Rankiem łatw iej nam będzie 
óddalic się stąd. M usimy więc teraz  czuwać....

— Mówił pan, że oczekuje pan sw ych dwóch 
przyjaciół. Gdzież mogą oni się znajdow ać? — 
Spytał chłopiec. — C zy są tu w okolicy?

— Tak przypuszczam  — odparł Buffalo Bill.
Pow inni znajdow ać się w pobliżu jeziora. Są­

dzę, że spotkam y i,ch rankiem.
— Jak  nazyw ają się pańscy tow arzysze? 

Czy są również w yw iadow cam i, tak jak pan? py­
ta ł  dalej Frank.

— Oczywiście! — rzekł Cody. — Jeden z nich 
to  Dziki Bill Hickock, drugim jest s ta ry  traper, 
m yśliw iec i pogrom ca Indian, Nick W harton!...

— Nick W harton — zaw ołał młodzieniec. 
W idziałem  go... P rzy b y ł on do naszego -obozu i o- 
fiarow ał nam sw e usługi. Ojciec podziękow ał mu 
Jednak, sądząc, że ten staruszek będzie nam tylko 
zaw adzał w drodze. W ięc on jest pańskim tow a­
rzyszem ? C zy ten starzec potrafi jeszcze wal­
czyć?

— Ojciec twój nie poznał się na w artości s ta ­
rego Nicka. W iedz, chłopcze, że Nick W harton to 
postrach  Indian!... Jego sposób w ysław iania się 
jest może nieco dziwny, lecz karabin jego prze­
m aw ia całkiem  serio. — Każde „słow o11 to w yrok 
śmierci na nieprzyjaciela...

— Nigdy nie przypuszczałbym ! — rzekł mło­
dzieniec. — Przecież to najkomiczn.iejsza figura, 
jaką kiedykolw iek widziałem...

— M ożliwe — odparł poważnie C ody — sta ­
rzec ten posiada jednak odwagę i siłę lwa.

A któż to jest Dziki Bill? — zapytał znów 
Frank.

—To dzielny w yw iadow ca — rzekł Buffalo 
Bill — choć czasem  może zbyt poryw czy. Jest to 
-niezrównany m istrz w strzelaniu z rew olw eru. Nie 
dorów na mu w tej sztuce nikt na całym  Zacho­
dzie.

- I  ja chciałbym  zostać w yw iadow cą! — za*, 
w ołał gorąco młodzieniec. — Jeżeli w ydobędzie­
m y się cało z tej opresji, zostanę napew no pań­
skim uczniem, zgoda?

— Zgoda — rzekł Cody z uśmiechem. — Są­
dzę, że mi nie spraw isz zawodu!...

Tym czasem  zapadła głęboka noc. B yła  to noc 
tym  straszniejsza, że w każdej chwili mogło z nie­
wiadomego kierunku nadejść niebezpieczeństwo. 
Każdy cień, każdy podmuch w iatru  lub szelest 
gałązki w ydaw ały  się oznakami zbliżającego s:ę 
wroga.

Pani Dunlap i M arian siedziały p rzy  ognisku, 
wsłuchując się w  w ycie wichru nad jeziorem , 
T w arze ich by ły  poważne i zatroskane. M ała 
Nelly, ciepło otulona, była pogrążona w głębokim 
śnie.

— Jeszcze jedna spraw a, Dunlap... — zw ró­
cił się Buffalo Bill do chłopca. — O trzym ałem  W 
bardzo zagadkow y sposób list od panny M arian, w  
którym  było opisane w asze położenie. P rzez  kogo 
został w ysłany  ten list?

— Przez  Kolosa Indyjskiego!... — odpar! 
Frank.

— Ach! Więc to on wypuścił tę tajemniczą 
strzałę i jego ślady zaprow adziły  mnie do obozu 
Indian... C zy możesz mi coś powiedzieć o tym  za­
gadkowym  olbrzym ie?

— B ardzo niewiele! — odparł Frank. W  tej 
sam ej chwili Buffalo Bill podniósł dłoń i rzekł:

— Słuchajcie!...
W śród ciszy nocnej w yraźnie dał się słyszeć 

odgłos zbliżających się kroków.

Diana na straży
Kroki te, k tóre zm ąciły ciszę nocy, by ły  od­

głosem, k tó ry  tow arzyszył zbliżaniu się... starej 
Diany i jej również starego pana.

Nick W harton, zanim odnalazł Buffalo Billa, 
spraw ił Indianom przykrą niespodziankę. Gdy o- 
puścił Dzikiego Billa, s ta ry  traper uda! się również 
w okolice obozu Czerw onoskórych. Było to już 
po oswobodzeniu przez Codyego rodziny Dunlap. 
Indianie byli jeszcze przerażeni nagłym  napadem  
i nie odważyli się powrócić do obozu. W ysłali oni 
na zw iady kilku wojowników, k tó rzy  ostrożnie za­
częli się skradać w  stronę w łasnego obozowiska, 
obaw iając się, że a tak  groźnego przeciw nika mo­
że się pow tórzyć. Placów ki Czerw onoskórych na­
pewno natknęłyby się na Nicka, gdyby nie Diana, 
s ta ra  klacz.

P ierw sza placów ka indyjska była  jeszcze dość 
daleko, gdy Diana „poczuła Indian11.

Jej pan, k tó ry  doskonale rozum iał niemą mo­
wę swego w ierzchowca, zsiadł z siodła i ostroż­
nie w yruszył naprzeciw  zbliżającemu się Indiani­
nowi. Czerw onoskóry był młodym wojownikiem, 
k tó ry  rozglądał się dokoła z dość głupią miną. Nick 
nie musiał zadać sobie wiele trudu, aby zo zasko­
czyć znienacka. W ojownik nie zdołał naw et k rzy ­
knąć, a już potężna pięść starego Nicka powaliła 
go na ziemię. Był on tak ogłuszony, że w yw ia­
dowca nie miał potrzeby nakładania mu więzów.

Nick zw róci’ się teraz do sw ej klaczy:
-— Diana, „zrób trupa11!
Zw ierzę natychm iast zrozum iało swego pana
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i  p o  chw ili  w y c ią g n ę ło  się na  ca łą  d ługość , w y g lą ­
da jąc  rz e c z y w iśc ie ,  j a k b y  b y ło  p o z b a w io n e  życ ia .

—  U w a ż a j ,  s t a r a  —  m ru k n ą ł  N ick —  jak  p r z y ­
b ę d ą  tu  Indianie , w ie rz g a j  i kop, ile ty lk o  sil m asz  
w  s ta r y c h  kośc iach !  W ie rz g a j  na w s z y s tk ie  s t r o ­
ny, m ocno  i celnie. R ozum iesz? . . .

N ie b a w e m  Nick u s ły s z a ł  k ro k i  Indian ina  i 
c z y m p rę d z e j  s k r y ł  się za  poblisk im  d rz e w e m .  
T y m c z a s e m  zb liży ł się w o jo w n ik  indyjsk i i ze 
zd um ien iem  u j rz a ł  na sw e j  d ro d ze  m a r tw e g o  k o ­
nia. Z aczą ł  się w ięc  p rz y g lą d a ć  D ianie  ze z d z i ­
w io n ą  miną. W re s z c ie  z a u w a ż y ł ,  że boki m a r t ­
w e g o  rzek o m o  z w ie rz ę c ia  p o ru sz a ją  się w  m ia ro ­
w y m  oddechu . Indianin b v ł  c o ra z  b a rd z ie j  z d u ­
m iony , a w re s z c ie  po d szed ł  do leżącej k la c z y  i 
d o tk n ą ł  jej dłonią.

S t a r a  D ian a  ty lko  na to cz e k a ła .  B ie d n y  India­
nin nie z d ą ż y ł  się z o r ie n to w a ć  w  sy tuac ji ,  a już le­
ża ł  na  ziemi, sk rę c a ją c  się z bólu, r a ż o n y  ce lnym  
kopn ięc iem  w  żo łądek . W r z a s k i  jego z w a b i ły  je sz ­
cze  t r z e c h  w ojow ników 7, k tó r z y  sądzili, że z a c z a ­
jo n y  w  lesie n iep rzy jac ie l  z a a ta k o w a ł  ich to w a ­
rz y sz a .  Nie mogli oni p o w ią z a ć  n ag łeg o  a ta k u  na 
ich w sp ó łp lem ień ca ,  z w idok iem  n ie ru ch o m o  leżą ­
cego  konia, p ra w d o p o d o b n ie  m a r tw e g o .  W iją c y  się 
z bólu Indianin  nie m ógł udzielić  im ża d n y c h  w y ­
jaśn ień . g d y ż  nie b y ł  w stan ie  w y d o b y ć  z siebie 
ani jednego  słowna, a z r e s z tą  w k ró tc e  zem dla ł.

W o jo w n ic y  byli  n iepom iern ie  zdziw ieni. Z a o ­
p iek o w a li  się oni s w y m  to w a rz y s z e m ,  a po tem  
zbliżyli się do D iany , a b y  p rz y j rz e ć  się d o m n iem a­
n y m  z w ło k o m  jak iegoś  s ta re g o  konia ,  k tó ry ,  ich 
zdan iem , pad ł  c h y b a  z z im na  i głodu.

Je d e n  z w o jo w n ik ó w  kop n ą ł  n a w e t  z p o g a r ­
dą leżące  z w ie rz ę  w  bok. B y ło  to dla dzielnej k la ­
czy  h a s łe m  do w alki.  J ed n o  po tężne  u d e rz e n ie  tw a r  
d y c h  k o p y t  „ s ta ru s z k i '1 pow ali ło  Ind ian ina  na zie­
m ię. D w a j  pozosta l i  zostali  ró w n ież  u ra c z e n i  tak i­
mi ciosam i, że padli n a  z iem ię  obok  sw e g o  to w a ­
rz y s z a ,  k r z y c z ą c  z bólu i p rz e ra ż e n ia .  D iana  w a l­
czy ła ,  jak sza lona .

T y m c z a s e m  zbliży ł się s t a r y  Nick. k tó ry  p r z y ­
p a t r y w a ł  się z za  d r z e w a  tej dz iw ne j w alce .  Na 
w idok  sw e g o  pana , D iana  z e r w a ła  się, jak za do ­
tkn ięc iem  p rz e w o d u  e le k t ry c z n eg o .  Nick jed n y m  
skok iem  zna laz ł  się na siodle i p rzed e f i lo w ał  w 
galopie  p rz e d  Ind ianam i, k tó rz y  nie zdążyli  n a w e t  
s ięgnąć  po broń . Z re s z tą  byli  tak  p o tu rb o w a n i  
p rz e z  Dianę, że byli zupe łn ie  niezdolni do walki.

Nick W h a r to n  u da ł  się te ra z  do o p u szczonego  
obozu  Indian i z rad o śc ią  z a u w a ż y ł ,  że nie m a  tam  
an i  ś ladu  jeńców , a je s t  n a to m ia s t  w ie le  ś lad ó w  
w a lk i  i sp u s to szeń ,  d o k o n a n y c h  p rzez  Buffalo 
Billa. S t a r y  Nick z rozum ia ł ,  że C o d y  zn ó w  do k o ­
n a ł  jak ieg o ś  n ie z w y k łe g o  czynu .  B ra k  Indian w 
ich w ła s n y m  obozie  ró w n ież  św ia d c z y ł  o n ie z w y ­
k ły c h  w p a d k a c h ,  jak ich  w id o w n ią  b y t  las p rzed  
godziną.

— P ó jd ę  po ś la d a c h  —  z d e c y d o w a ł  Nick —  
i s k ie ro w a ł  s w ą  m a je s ta ty c z n ą  k lacz  w s t ro n ę  je ­
z iora . P o  p e w n y m  czasie  d o ta r ł  do b rz e g u  jez io ra  
i tu w ła śn ie  C o d y  d o s ły sz a ł  odgłos  k ro k ó w  D iany .

Znów c z e rw o n o s k ó ry  o lb rzym
Buffalo Bili i F r a n k  D unlap  nie siedzieli b e z ­

czynnie ,  g d y  u s ły sz e l i  zb liża jące  się krok i .  C ody

o d b e z p ie c zy ł  sw ó j  r e w o lw e r ,  o c zek u jąc  n a p a s t ­
n ika , g d y  nagle  u s ły sz a ł  z n a jo m y  g łos:

—  O sz c z ę d z a jc ie  p ro ch u ,  p rz y ja c ie le !  S t a r #  
Nick nie m a z a m ia ru  zg in ąć  z rąk  s w e g o  to w a ­
r z y s z a  i sąd zę ,  że  D ian a  też  sobie teg o  nie ż y c z y l

—  W ita j ,  s ta ru s z k u ,  z a w o ła ł  Buffalo Bill, 
p o d c z a s ,  g d y  F r a n k  D unlap  o d e tc h n ą ł  z u lgą. g d #  
z a m ia s t  w r o g a  u j rz a ł  s ta r e g o  w y w ia d o w c ę .

Nick zsiad ł  z konia i zb liży ł się powoli,  p ro ­
w a d z ą c  D ianę  za  uzdę . Otulił  on k lacz  s ta r a n n ie  
d e r k ą  i p o z o s ta w i ł  ją na b rz e g u ,  gdz ie  b y ło  jeszcze! 
tro c h ę  z e sz ło ro czn e j ,  p r a w ie  zupe łn ie  suchej, t r a ­
w y . Diana po tra f i ła  by le  czy m  zasp o k o ić  g łód ,

—  M oia  p rz y ja c ió łk a  je s t  b a rd z o  w ra ż l iw a  
ch łó d  —  w y ja śn i ł  N ick z k o m iczn ą  p o w a g ą .  —* 
Z w ła s z c z a  nie znosi z im n a  p o d c z a s  pos i łków .. .

—  T o  b a rd z o  in te re su ją c e  —  rz e k ł  C o d y ,  —• 
ale o p o w ied z  lepiej, jak  sp ęd z i łe ś  dz is ie jszy  w ie­
c z ó r ?

Nick W h a r to n  o p o w ie d z ia ł  n a  sw ó j  sposó ii  
o sw o ic h  p rz y g o d a c h .  O p o w ia d a n ie  jego  w z b u d z i­
ło  ogó lną  w eso ło ść ,  a  F r a n k  D ulap  zap o m n ia ł  ria 
chw ilę  o g roz ie  sy tu ac j i  i w y b u c h n ą ł  gJoś.wHl 
śm iechem .

Buffalo Bill z a s ta n o w i ł  się n a d  s y tu a c ją  i p o ­
dzielił się z tw a r z y s z a m i  s w y m i  m y ś lam i:

—  Nick i ja n a p o tk a l iśm y  n a  jeden  z l ic z n y c h  
o d d z ia łó w  C z e rw o n o s k ó ry c h .  g r a s u ją c y c h  nad  je­
z iorem . Ind ian ie  nie zda ją  sob ie  s p r a w y  z tegu , ż e  
jes t  nas  tak  m ało . S ą d z ą  oni, że  m a ją  do czyu iem a  
z liczną i g ro ź n ą  siłą . J e s t  to dla n a s  szczęśc ie ,  
g d y ż  nie o d w a ż ą  się nas  o d ra z u  z a a ta k o w a ć .  P o  
p e w n y m  czas ie  sp o s t r z e g ą  oni jed n ak  s w ą  p o ­
m y łk ę ,  a w te d y  b ę d z ie m y  zgubieni.

M usim y  d o trz e ć  na  p r z e c iw le g ły  b r z e g  jez io ­
ra, a b y  d o s tać  się do p ie rw s z e j  o s a d y  b ia ły c h  ludzi. 
Nie jes t  to zad an ie  z b y t  ła tw e ,  bo  w  ty m  s a m y m  
k ie ru n k u  d ą ż ą  ró w n ież  Indianie .

Nick g ry z ł  sw o im  z w y c z a je m  k a w a ł  s u sz o n e ­
go m ięsa ,  lecz nie s t r a c i ł  an i jednego  s ło w a  z u w a g  
p rz y ja c ie la .  S p o jrz a ł  w  s t ro n ę  kobie t,  k tó re  z m ę ­
czo n e  u sn ę ły  p r z y  ognisku  i m ru k n ą ł :

—  P r z e p r a w a  nie b ędz ie  ła tw a ,  z w ła s z c z a  z 
ty m  m a le ń s tw e m , k tó re  nie zn ies ie  ta k  uc iąż l iw e j  
drogi...

Buffalo Bill z a p y ta ł :
—  C z y  nie je s te ś  z m ę c z o n y ,  N ic k ?  M oże  chciał­

b y ś  się p r z e s p a ć ?
—  Nie —  o d p a r ł  W h a r to n  —  b ędę  c z u w a ł .  Ale 

tobie  i te m u  m ł d z ieó co w i p r z y d a ło b y  się tro ch ę  
snu. D ia n a  i ja s t a r c z y m y  za  na jlepszą  s traż! . . .

—  A nie m a sz  ż a d n y c h  w iad o m o śc i  o D zikim  
B illu?  —  s p y ta ł  je sz c z e  C o d y .

—  Nie —  o d p a r ł  N ick —  m a m  jed n ak  nadz ie lę ,  
że  w k ró tc e  się z n im  s p o tk a m y .  P o w in ie n  p r z y ­
b y ć  tu rano.

W k r ó tc e  Buffalo Bill i F r a n k  D un lap  zapad li  
w  sen, a na  s t r a ż y  p o z o s ta ł  s t a r y  ło w c a  i jego w ie r ­
na  k lacz.

P o  p e w n y m  cz a s ie  F r a n k  ock n ą ł  się. S y tu a c ja  
p e łn a  nap ięc ia  i g ro z y  nie p o z w o l i ła  m u  spać ,  u s iad ł  
w ięc  obok s ta r e g o  N icka  i r a z e m  z nim pełnił s t r a ż .  
S t a r z e c  nie po zo s ta ł  jed n ak  d łu g o  p rz y  ognisku . 
W  p e w n e j  chw ili  p o w s ta ł  i u d a ł  się na  b r z e g  lasu, 
a b y  z b a d a ć  okolicę . G d y  N ick  w ró c i ł ,  ch łop iec  s p y ­
ta ł  z z a in te re s o w a n ie m :
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—  C zy  jes t  n o w eg o ?
—  T ak  —  odparł Nick. —  S potka łem  znów te-

«o indyjskiego draba. Cóż za dziwne stw orzenie! 
lał mi jakiś znak, a  gdy  us i łow ałem  zbliżyć się do 
'n iego, w ycofa ł  się szybko  i znikł, jak duch. W iem , 

Ue olbrzym  nie m a nic wspólnego z re sz tą  tych 
ćz e rw o n o sk ó ry ch  łajdaków, ale absolutnie nie ro­
zum iem  jego dziw nego  postępow ania . Nie m am  do 
niego zaufania! Zdaje się, że ty  znasz go, młodzień­
cz e?

— T ak —  rzekł F rank . —  Je s t  on n a sz y m  p rz y ­
jacielem. P rz y s z e d ł  on do  obozu Indian, g dy  byli­
ś m y  tam uwięzieni. C ze rw o n o sk ó rzy  odnosili się 
’do niego z jakimś dziwnypi i pełnym  bojaźni sza ­
cunkiem. W  pew nej chwili moja siostra, M arian, 
z au w aży ła ,  że o lbrzym  daje n am  jakieś znaki. P o ­
n iew aż  miała wolne ręce, nakreśliła  kilka słów  na 
k ar tce ,  k tó rą  rzuciła w  jego s tronę. List ten został 
.wam doręczony, jak m ówił Cody.

— T ak  —  rzekł Nick —  s trza ła  z listem św isnę­
ła  mi przed sam y m  nosem!

— A więc —  ciągnął F ran k  — czerw onoskóry  
o lb rzym  jest naszym  sp rzym ierzeńcem . Mówi pan, 
źe daw ał panu jakieś znaki... To ciekawe.

Nick m ruknął coś pod nosem i znów  zniknął v\ 
ciemności. M inuty jego nieobecności zd a w a ły  się 
F ran k o w i Dunlapowi wiekami —  na nim spoczyw ał 
t e r a z  obow iązek czuwania nad  bezpieczeństw em  
Obozu.

P rze d  sobą widział chłopiec nieprzeniknione 
Ciemności, w śród1 k tó ry ch  po łysk iw ała  od czasu do 
Spzasu gładka pow ierzchnia jeziora. C zarna  linia na 
fcranicy lodu — to b y ły  lasy  po przeciwległej s t ro ­
nie lodu.

Nagle w śród  nocy  za ry so w a ł  się p rzed  oczami 
F ran k a  ksz ta ł t  ludzki, o lbrzymich rozm iarów  —< 
Czarniejszy od otaczającej go ciemności.

— To Kolos Indyjski! —  pom yślał młodzieniec.
Rzucił się na brzeg, chcąc podążyć za o lbrzy­

m em , lecz nagle poczuł na sw y m  ramieniu dłoń, 
k tó ra  go p ow strzym ała .  O dw rócił się gw ałtow nie 
i napotkał w zrok  Cody 'ego.

— Nie bądź lekkomyślny, młodzieńcze! — rzek! 
pow ażn ie  Buffalo Bill.

Chłopiec b y ł  rozgorączkow any .
— W idziałem  Kolosa Indyjskiego! —  zaw ołał 

•— tego, k tó ry  dał panu list od Marian... to nasz 
przyjaciel!...

 Tak , to  p ra w d a  —  rzekł spookjnie Cody.
—  Nie należy jednak w y ru szać  sam em u w  noc, rr.a- 
Jąc nóż ja/ko jedyną broń. Do Kolosa Indyjskiego 
pie m ożem y mieć absolutnego zaufania. Nie zna- 
n iy  go przecież wcale.

F rank , zaw stydzony , bąknął kilka słów  uspra­
wiedliwienia, a C ody  uśmiechnął się i w ręcza jąc  
mu re w o lw er  rzekł:

— Idź te raz  i spróbuj porozumieć się z o lbrzy­
mem. S ta ra j  się nie do trzeć  do niego i daw aj mu 
fcnaki, że p rz y b y w asz  w celach pokojowych. Może 
będzie chciał z tobą rozm aw iać.

Chłopiec, uszczęśliw iony, chw ycił broń  i zni­
k ną ł  w ciemności. Za nim ostrożnie podążył Król 
Granicy , nie chcąc p łoszyć olbrzym a.

F ran k  biegł, poślizgując się, po lodzie, a na je­
go spotkanie zaczą ł  posuw ać się Kolos Indyjski, 
Iktóry k rąży ł  dokoła na łyżw ach. O lbrzym  d aw ał 
Ebtopcu znaki ręką, że pragnie z nim rozm aw iać.

Buffalo Bill z zaciekaw ieniem  o b se rw o w ał  tę 
Ucenę, g dy  nagle głośna detonacja  ro zd a r ła  ciszę.

Nie był to huk karab inu  Billa Hidkocka —  Co­
dy  poznał, że s trza ł  pochodził ze s tare j fuzji Nicka 
W hartona.

—  Zaczęło się! — pom yślał Król Granicy. — 
W idocznie C zerw o n o sk ó rzy  poznali sw ą  omyłkę, 
a te raz  zaatakow ali  s tarego  Nicka w  lesie.

Po  detonacji nastąpiła  długa, ponura  cisza, 
p rz e ry w a n a  tylko w yciem  wichru.

Nagle w okolicznych lasach rozległ się szereg  
odgłosów, przypom inających  krótkie naszczekiw a- 
nie —  to Indianie naw oływ ali  się sw ym i hasłami. 
Zbkżali się oni ze wszystk ich  stron... Sy tuac ja  by-  
'.a rozpaczliwa.

P o zo s taw a ło  jedno wyjście: szybki m arsz  przez  
jezioro. F ran k  i jego siostra  M arian wyszlilby zw y ­
cięsko z tej próby, ale co  zrobić z panią Dunlap 
i m ałą  Nelly?

Nick i Dziki Bill zniknęli. Kto wie, czy nie w pa­
dli w  ręce Indian. Na domiar złego F ran k  Dunlap 
znajdow ał się na lodzie w raz  z o lbrzym em  i Indianie 
mogli mu odciąć drogę do obozu.

Buffalo Bill p rzy g o to w ał się do walki..

Cienie na lodzie
Indianie nie p rzeryw a li  sw y ch  dzikich n aw o ły ­

wań. T ym czasem  Cody spostrzegł, że o lbrzym 
sk ierow ał się do brzegu, a  u jego boku posuw ał się 
niezręcznie, padając co chwila, F rank  Dunlap. Cóż 
to miało o znaczać?

Nagle ktoś położył dłoń na ramieniu Cody 'cgo 
i Buffalo u s łysza ł głos M arian Dunlap:

— Co się s ta ło?  Obudziły mnie k rzyki In­
dian. Moja m atka i Nelly śpią jeszcze...

— T ym  lepiej! — odparł Cody. — W łaśnie ocze­
kuję ataku.

—  Gdzie jest F ra n k ?  —  spy ta tą  dziew czyna . '
—  Jes t  on w to w arzy s tw ie  olbrzyma, k tó ry  za ­

wiadomił mnie o w aszym  losie.
—  F ran k  jest z Kolosem Indyjskim... gdzie?
— Na lodzie. W łaśnie zm ierzają ku brzegowi, 

aby  ukryć  się w śród  drzew.
— A gdzie jest H ickock? C zy  jeszcze nie w ró ­

cił? — spy ta ła  Marian.
— Nie —  odparł Buffalo Bill. — Nie ma również 

Nioka W hartona...
—  A właśnie, że jest! —  rozległ się nagle głos 

Nicka i niebaw em  zjawił się 011 sam, dziwnie zg rza­
ny  i ożyw iony.

—  Nadchodzą! —  zaw ołał.  — Poczęs tow ałem  
ich niezłą porcją ołowiu — niech im pójdzie na 
zdrowie! M yślą oni nie bez słuszności zresztą ,  że 
Buffalo Bill i Nick W harton  nie dadzą się pokonać 
p rzez  kilkudziesięciu Indian. T e  d iabły idą na nas 
pełną parą!...

— W lazłeś  do ich gniazda, s ta ry ?  —  zapy ta ł  
Cody.

— Nie — odparł Nick —  gniazdo C zerw onoskó- 
rych  wlazło w pros t  na  mnie. D obre półtorej minu­
ty  było  mi n aw e t  trochę gorąco, ale potem  w y w in ą ­
łem im się, zmyliłem ślady i w reszcie  udało mi się 
tu dotrzeć! W  każdym  razie za raz  tu nadbiegną.

G dyby nie by ło  tak  zimno, m ożna b y  p rzedo­
stać się przez lód na d rugą  stronę, lecz zdaje się, 
że będziem y musieli tutaj s toczyć z nimi walkę.

—  Nick — rzekł C ody  — rzucę jeszcze okiem 
na w ybrzeże .  Nie oddalaj się stąd pod żadnym  po­
zorem. I jeszcze jedno: nie wiesz nic o Dzikim Bil­
lu?...
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«—  Niestety =-= odparł Nick — nie zdobyłem 
♦  nim żadnych toformacyj. Nie wiem, co mogło sic 
X nim stać...

— Jesteś ranny? — zapytał Buffalo, widząc, 
te  ręka przyjaciela nieco krwawi.

— To drobnostka — wesoło odpowiedział Nick 
Wharton. — To tylko jedna z ich przeklętych strzał 
zadrasnęła mnie nieco. Myślę, że nie jest zatruta... 
Zresztą, przepowiedziano mi niegdyś, że umrę 
śmiercią naturalną, nie boję się więc ani strzał, ani 
kul!

Cody miał zamiar w yruszyć właśnie na zwia­
dy, gdy dłoń Marian znów spoczęła na jego ramie­
niu.

— Czy opuszcza nas pan na długo? — spytała 
dziewczyna z lękiem w glosie.

— Nie — odparł wywiadowca. — Powrócę nie­
bawem. Proszę się nie lękać...

— Aby pana tylko nic złego nie spotkało... — 
rzekła Marian.

— Będę ostrożny... — uśmiechnął się wyw ia­
dowca.

Gdy Cody znalazł się w lesie, mógł naocznie 
sprawdzić to, co mówił s tary  Nick Wharton — oku- 
lica roiła się od Czerwonoskórych. Zbliżali się oni 
coraz bardziej do małego obozu białych, nawołu­
jąc się hasłami.

W ydawało się, że Indianie nie zamierzają od 
razu przypuścić ataku — widocznie nie zdawali so­
bie jeszcze sprawy ze szczupłych sił białych.

Cody posuwał się teraz ostrożnie brzegiem la­
su, tuż nad jeziorem i bacznie rozglądał się dokoła. 
W  umyśle jego rodziły się tysiączne plany...

— Indianie zaczekają nieco z atakiem — my­
ślał Cody — można więc spróbować im ujść. Co 
się jednak stanie z Frankiem... ten olbrzym indyjski 
to przecież zupełna zagadka. Czy można pozosta­
wić chłopca w jego ręku?... Nie ma także żadnych 
wieści o Billu Hickocku...

Nagle spojrzenie wywiadowcy zatrzymało się 
na jakichś cieniach, przypominających kształtem po­
stacie ludzkie. Kilka tych postaci oderwało się od 
brzegu i ruszyło na jezioro...

Niebo było pokryte chmurami, lecz od czasu do 
czasu światło księżyca przebijało powłokę chmur 
i skąpo rozjaśniało powierzchnię jeziora. W  świetle 
tym dostrzegł Cody, że ludzie, którzy wylegli z la­
su, posuwają się szybko na łyżwach w stronę brze­
gu, gdzie była kryjówka białych.

Buffalo Billowi przebiegło przez myśl, że mo­
że jego oddział wywiadowców wyruszył mu z naj­
bliższego fortu na pomoc, zaniepokojony jego prze­
dłużającym się pobytem nad jeziorem. Gdyby tak' 
było, można by stawić czoło Czerwonoskórym. a 
nawet rozproszyć ich. W ywiadowca czekał więc 
z napiętą uwagą na zbliżenie się tajemniczych cieni.

Nagle usłyszał w pobliżu okrzyk, a potem jakiś 
dziwny łoskot na lodzie.

Pomoc nadchodzi
Okrzyk pochodził od Czerwonoskórego; co zaś 

do łoskotu, to czyniła go Diana swymi kopytami.
Indianin wyszedł właśnie z lasu i ujrzawszy 

Buffalo Bilła, który był odwrócony do niego tyłem, 
miał zamiar złożyć się do niego ze swej fuzji.

W pobliżu skubała suche pęczki traw y mądra 
klacz Nicka Whartona. Gdy ujrzała Czerwonoskó­

rego, podnoszącego broń do oka, obudziła się w nf*J 
niechęć do Indian, którą wpajał jej oddawna staraj 
Nick. Stara Diana nie mogła powstrzym ać sl$ 
przed okazaniem Czerwonoskóremu swej antypatii*

Zbliżyła się więc do niego, człapiąc k o p y ta m i  
a gdy Indianin, zaskoczony dziwnym odgłosem odU 
wrócił się, Diana ruszyła na niego pełnym galo* 
pem. i

Czerwonoskóry nie zdążył nawet zrobić użyfc* 
ku z broni. Usiłował cofnąć się nieco do tyłu, lec* 
poślizgnął się na lodzie i runął na plecy, a karabinf 
wypadł mu z dłoni.

W  tej samej chwili wojownicza klacz jak burza 
wpadła na wroga, tratując go kopytami. W tedy 
Indianin wydał wreszcie ów krzyk', k tóry  usłyszał 
Buffalo.

Gdy Cody usłyszał kroki Diany, pobiegł w jefj 
kierunku i ujrzał na lodzie nieruchome ciało indyj* 
skiego wojownika — zrozumiał wtedy, że stara  
klacz uratowała mu życie. 1

Diana zaś spokojnie wróciła na wybrzeże i w! 
dalszym ciągu skubała źdźbła trawy.

Tymczasem Buffalo Bill znów zwrócił się wi 
kierunku, z którego zbliżały się tajemnicze cienie* 
Teraz widać było wyraźnie, że są to biali...

— To mój oddział! Na pewno! — zawołał O c h  

dy z radością. — Jest tam sześciu moich chłopców! 
Dzielni ludzie!...

Nowa nadzieja wstąpiła w serce Króla Granicy* 
Wiedział wprawdzie, że Indianie i tak przew yższa- 
ją liczbą skromne siły wywiadowców, lecz znał! 
swoich tow arzyszy  i wiedział, że każdy z nich mo* 
że przeciwstawić się dwudziestu Czerwonoskórym*

Należało jednak zasygnalizować przyjaciołom 
swą obecność. Było to dość trudne, gdyż wielka 
ilość Indian, ukrytych w lesie na brzegu, nie pozwa­
lała Cody‘emu pokazać się na otwartej przestrzeni* 
Buffalo Bill podniósł rewolwer i dał trzy s trza ły  
w powietrze w jednakowych odstępach czasu. By! 
to sygnał dobrze znany wywiadowcom.

Wkrótce jeden z pędzących na łyżwach w y­
wiadowców podniósł dłoń z rewolwerem i odpo­
wiedział swemu dowódcy takim samym sygnałem*

Minęła już połowa nocy. Gdyby białym udało 
się przetrw ać do świtu, byliby uratowani.

Buffalo Bill wrócił do obozu i obwieścił rado­
sną nowinę. Otucha wstąpiła w  serca wszystkich'* 
a s tary  Nick zacierał ręce z zadowolenia. Przyja­
ciele zaniepokojeni byli jedynie brakiem wiadomo­
ści o Dzikim Billu.

Cody opowiedział następnie o bohaterskim czy­
nie Diany, co wyw ołało  wielką radość starego Ni­
cka, który  był ze swej klaczy niesłychanie dumny*

— Tak — rzekł Nick W harton — moja Diana 
pochodzi z rodziny, w której nienawiść do C zerw o­
noskórych jest dziedziczna. Zawsze zastanawiałem! 
się, dlaczego mojej Dianie widać wszystkie żebra... 
Chyba nie jest taka chuda ze złego odżywiania się? 
Jak sądzicie? Teraz na przykład odżywia się 
wspaniale — suszoną trawką przez cały dzień!

Podczas, gd3  ̂ s ta ry  Nick chwalił swą klacz, Buf­
falo Bill powziął plan działania. Z chwilą, gdy na­
dejdą wywiadowcy, należy natychmiast z ich pomo­
cą przetransportować panią Dunlap i małą Nelly na 
przeciwległy brzeg jeziora.

Cody obudził więc matkę i córeczkę, które by­
ły tak wyczerpane, że spały mimo wrzasków In­
dian, wtajemniczył panią Dunlap w swe zamiary, 
i wyjaśnił, że należy natychmiast wyruszyć.



Tym czasem  nadłwegłi wywiadowcy. B y b  ich 
sześciu, sami dzielni chłopcy, o barach jak niedźw ie- 
dzie.

Powitali swego dowódcę i zaczęli wypytyw ać 
o sytuację, grzejąc się przy ognisku.

Należało jednak wyruszyć natychmiast, aby 
zapewnić bezpieczeństwo kobiecie i dziecku. Jeden 
z wyw iadow ców zaproponował, że sporządzi z ga­
łęzi i derek coś w rodzaju sań. na których będzie 
można przewieźć panią Dunlap i Nelly. Wzięto sie 
zaraz do pracy.

Tymczasem Indianie przerwali swoje nawoły­
wania i nagła cisza zapanowała nad jeziorem. Zda­
wało się, że Czerwonoskórzy szykują się do ataku.

W yw iadow cy pracowali szybko i sprawnie i po 
Chwili zaimprowizowane sanie by ły  gotowe. W re­
szcie umieszczono w nich matkę i dziecko i sanie 
pod eskortą wyw iadow ców ruszyły na jezioro.

Z lasu rozległo się znów wycie dzikich, którzy 
widzieli ten wymarsz.

Przeprawa
W obozie pozostali tylko Buffalo Bill i Nick 

.Wharton. Nie chcieli oni opuszczać wybrzeża, nie 
wiedząc nic o losie Franka Dunlapa.

W ywiadowcy, ciągnący ciężkie sanie, posuwali 
się w dość wolnym tempie i dwaj przyjaciele są­
dzili, że będą ich mogli dogonić.

Cody i Nick ukryli się w krzakach nad jezio­
rem i oczekiwali dalszego rozwoju wypadków.

W  pewnej chwili na lód wypadło kilkunastu 
Indian, k tórzy  rzucili się w pogoń za saniami. Dwaj 
w yw iadow cy podnieśli broń (to oka i wkrótce Czer­
wonoskórzy w  popłochu wycofali się na brzeg, ra­
żeni ogniem karabinów Buffalo Billa i Nicka.

Diana, która jako wychowanica Nicka, dosko­
nałe zdawała sobie sprawę z niebezpieczeństwa kul, 
zrejterowała  czymprędzej z wybrzeża i „zrobiła 
trupa“ w pobliskich krzakach. W yszła z nich do­
piero po ustaniu strzelaniny.

Grupa wywiadowców, ciągnących sanie, była 
jeszcze dość blisko wybrzeża, gdy nagle od niewiel­
kiego półwyspu oderw ały  się dwie postacie, które 
ruszyły szybko w stronę Cody‘ego i starego Nicka.

Byli to: F rank  Dunlap i Kolos Indyjski, obaj na 
łyżwach. Posuwali się obok siebie, jak para przy­
jaciół.

Frank skierował się wprost ku Buffalo Billowi, 
podczas gdy olbrzym został nieco w tyle.

Buffalo Bill wołał w  kierunku chłopca, chcąc 
ułatwić mu odnalezienie kierunku. Frank pomknął 
z szybkością wiatru i po chwili stanął przed dwoma 
przyjaciółmi.

— No i cóż, młodzieńcze — rzekł Cody. — Jak' 
widzę, zaprzyjaźniłeś się z olbrzymem.

— Ten człowiek zupełnie zasługuje na zaufa­
nie — oświadczył z przekonaniem Frank".

— Czy wiesz już o nim coś dokładniejszego? 
* spytał Cody.

— Owszem dość dużo — odparł młodzieniec. 
*— Jest to Indianin, pochodzący z jednego z plemion 
po tamtej stronie granicy kanadyjskiej. Plemię to 
wystąpiło na ścieżkę wojenną przeciw jednemu 
z tutejszych szczepów. Podczas wojny została za­
bita narzeczona olbrzyma. Jak  wywnioskowałem 
z jego słów, rozpacz po stracie ukochanej była  po­
wodem wstrząsu psychicznego. Zdaje mi się, że 
biedny olbrzym jest niezupełnie normalny na umyśle.

Przybył on tu, aby pomścić śmierć swej uko- 
cnanej i dlatego pomaga białym, którzy występują 
przeciw Czerwonoskórym rabusiom. Jest on je­
dnak mimo swego upośledzenia dzielnym człowie­
kiem i nawet dosyć inteligentnym. W łada nieźle 
angielskim, a nawet potrafi czytać i pisać. W  każ­
dym razie gotów jest nam zawsze służyć pomocą

— Gdzie są matka i siostry?
Buffalo Bil opowiedział młodzieńcowi o przy­

byciu wywiadowców i dalszym przebiegu w ypad­
ków.

— Co zamierzasz teraz uczynić? — spytał Co­
dy chłopca.

— Pozostanę z Kolosem Indyjskim — rzekł 
Frank. — Sądzę, że zaprzyjaźni on się również z 
W ' a m i  i może oddać wam nieocenione usługi.

Buffalo Bill zastanowił się chwilę i rzekł:
— Niech tak będzie! Myślę, że wszystko bę­

dzie dobrze. Zostań z tym olbrzymem, przy któ­
rym jesteś przecież zupełnie bezpieczny. Do rana 
odnajdziemy się.

Buffalo Bill serdecznie uścisnął dłoń dzielnego 
chłopca, który następnie oddalił się w kierunku nie­
cierpliwie czekającego olbrzyma.

— Możemy teraz przeprawić się przez lód 
rzekł Buffalo. — Osiłonimy w ten sposób odwrót 
wywiadowcom, ciągnącym sanie. Nie wiem je­
dnak, co począć z Dianą. Czy twoja zacna klacz 
potrafi szybko posuwać się po lodzie?

— Nie zadawaj niemądrych pytań! — zawołał 
Nick oburzony. — Diana ślizga się, jak najlepszy 
łyżwiarz... Dotychczas nie pokazała tej sztuki, 
gdyż nie pozwoliła jej na to powaga. W  tej sytuacji 
jednak, moja przyjaciółka zapomni o swej godności 
i pomknie po lodzie jak strzała. Zobaczysz...

To rzekłszy Nick dosiadł swej klaczy, Cody 
przymocował łyżw y do butów i obaj przyjaciele 
pomknęli po lodzie. Nick nie żartował. Diana ga­
lopowała tak dzielnie, że Cody musiał dobrze w y­
ciągać nogi, aby nie zostać w tyle.

Gdy obaj wywiadowcy oddalili się nieco od 
brzegu rozległ się za nimi straszliwy okrzyk wo­
jenny Czerwonoskórych i kule zaczęły gęsto pa­
dać wokół nich, żłobiąc głębokie bruzdy w lodzie.

Diana zwiększyła tempo, Cody pochylił się do 
przodu i nasi przyjaciele mknęli z szybkością wia­
tru. Wkrótce znaleźli się poza zasięgiem strza­
łów.

Po kilkunastu minutach szybkiej jazdy nasi 
przyjaciele dogonili wywiadowców, którzy ciągnęli 
sanie i w raz z nimi posuwali się zwolna naprzód. 
Buffalo wyjaśnił pani Dunlap i Marian, że Frank' 
znajduje się w bezpiecznym miejscu pod opieką In­
dyjskiego Kolosa. Oświadczenie to uspokoiło ko­
biety, które początkowo przeraziły się, nie widząc 
chłopca w  towarzystwie Buffalo Billa.

Tymczaesm Indianie zasygnalizowali o ucieczce 
białych swym współplemieńcom, znajdującym się 
na drugiej stronie jeziora w odległości około dwu 
mil od wybrzeża. Sygnały te przejęła niewielka 
grupka Czerwonoskórych, która oddaliła się od si­
ły  głównej w celu zbadania okolicy. Na czele tej 
grupy stał wódz całej wyprawy, którego z daleka 
można było rozpoznać po wielkim i barw nym  pióro­
puszu.

Wódz wysłał jednego wojownika do obozu 
głównego z wieścią o ucieczce białych, a  sam, na 
czele dwunastu wojowników ruszył na jezioro.
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P ie rw s z y  zau w aży ł  Indian Nick W harton  i z a ­
m eldow ał o sw y m  spostrzeżeniu  C ody‘emu.

. Buffalo Bill od  razu  rozpoznał w odza wojow­
ników i śm iały  plan zrodził się w jego umyśle. Za­
m ierza ł  on zakończyć walkę bez rozlewu krwi 
i zmusić C zerw onoskórych  do wycofania się z nad 
jeziora.

C ody natychm iast podzielił się z tow arzyszam i 
s w y m  planem  i przystąp iono  do jego realizacji.

Buffalo Bill i sześciu w yw iadow ców  ruszyło 
w  szalonym  pędzie na spotkanie C zerw onoskórym  
P r z y  saniach pozostał jedynie s ta ry  Nick i jego 
w ierna  klacz.

Indianie nie spodziewali się takiego obrotu 
sp raw y .  Biali mieli ły żw y  i dlatego mieli nad ni­
mi znaczną p rzew agę, gdyż pewnie i szybko  mogli 
poruszać  się na lodzie, podczas gdy C zerw onoskó- 
r z y  niezręcznie ślizgali się w  sw ych  m okasynach.

Indianie rzucili się do ucieczki. Nie mogli oni 
strzelać, gdyż nie chcieli się za trzy m y w ać  i gnali 
co sił do brzegu. W y w ia d o w cy  byli jednak szybsi. 
P o  kilku minutach dogonili Indian. Nie zamierzali  
robić im żadnej k rz y w d y .  Buffalo Bill dopadł p ierw ­
szy  do w odza i jednym  uderzeniem powalił go na 
ziemię.

W ódz ze rw ał się jednak i znów rzucił się do 
ucieczki. P o  drodze usiłow ał w y dobyć  z za pasa  
tom ahaw k, ale posuw ał się po lodzie tak niezręcznie, 
że każdy  ruch groził mu u tra tą  równow agi.

Buffalo Bill zam ierzał odciąć w odza  od reszty  
w ojow ników  i wziąć go do niewoli. Indianin z rozu­
miał to i za w szelką cenę usiłow ał w yw inąć  się 
z rąk  w yw iadow cy .

Napróżno jednak. Szczęście w yraźn ie  sp rz y ­
jało białym. W  pew nym  momencie uciekający 
znaleźli się p rzed  o tw ar tą  wodą... W  tym  miejscu 
w padał do jeziora niewielki, lecz w artki strumień, 
w sku tek  czego miejsce to pozostało na pew nej p rze­
s trzeni niezamarznięte . Indianie znaleźli się więc 
w pułapce.

Kilku z nich skoczyło  do w ody, nie zw ażając 
na przejmujące zimno, a reszta  zaczę ła biec w zdłuż 
przerębli. W y w ia d o w c y  nie zw racali te raz  naj­
mniejszej uw agi na wojow ników  i rzucili się na po­

moc Cody 'em u, k tó ry  znów z w a r ł  się w za/pasacH 
z wodzem. Po krótkim  szam otaniu  się C zerw ono- 
sk ó ry  był sk ręp o w an y  i zg rzy ta jąc  zębami dał się 
pow ieść ku saniom.

Buffalo Bill zdobył zakładnika.
G dy w y w ia d o w cy  ze sw y m  łupem powrócili 

do swoich, Cody zw rócił się do w odza:
— Biali ludzie nie zam ierza ją  uczynić ci nic złe-* 

go! Nie spadnie ci w łos z g łow y. Wierny, że je­
s teś  wielkim wodzem  i że bez ciebie Czerwonoskó* 
rz y  nie ruszą do walki. P ow rócisz  do swoich jeśli 
twoi w ojow nicy zap rzes taną  walki i w ycofają się 
znad jeziora!

W ódz musiał oczywiście  przy jąć  te warunki. 
Gdy nasi przyjaciele znaleźli się w reszcie  na b rze ­
gu jeziora, zjawił się tam również F rank  Dunlap 
w raz  z Kolosem Indyjskim.

Olbrzym  nie chciał za nic zbliżyć się do obozu 
białych, zgodził się natom iast na to, ab y  udać się 
do obozow iska Indian i zanieść im poselstwo wodza.

Zakończenie
Indianie wycofali się z okolicy. W ódz ich po­

w rócił do swoich, uwalniając w szystk ich  b ia ły d i  
jeńców, k tó rzy  znajdowali się w obozie C zerw ono­
skórych. Jakaż  by ła  radość Buffalo Billa i Nicka 
W hartona ,  gdy w śród  jeńców znalazł się... Dziki! 
Bill. Nie chciał on w  żaden sposób powiedzieć, 
w jaki sposób schwytali go Indianie.

—  W łaśnie  chciałem popełnić jakieś sza leństw o, 
gdy te d iab ły  mnie uwięziły!... — b y ła  to jego je* 
dyna odpowiedź, gdy go pytano  o jego p rzygody .

Dunlapowie osiedlili się po k ilkutygodniowym  
w ypoczynku  w jednej z osad w okolicy jeziora, a Wi 
kilka lat później F ran k  Dunlap został w yw iadow cą ' 
i wstąpił do służby pod k ie row nic tw em  Buffalo 
Billa.

Kolos Indyjski nie pokaza ł  się już więcej W. 
tych s tronach. Znikł na zaw sze.

Jeśli chodzi o Nicka W h arto n a  i jego s ta rą  Dia­
nę, to brali oni oboje czynpv  udział w  niejednej jesz­
cze aw an tu rze ,  p rzy  boku Króla Granicy.

K o n ie c

Następny N p . 4  B u f f a l o  B i l l a ,  który ukaże się w czwartek dnia 3 marca
zawierać będzie przygodę p. t.
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Kim jest
B U F F A L O  B I L L ?

Tak nazywano pułkownika armii Stanów Zjednoczonych, W. F. 
C o d y 'e g o ,  znanego również wśród osadników, myśliwców i Indian 
na Dalekim Zachodzie, pod mianem K ró la  G ra n ic y  lub K ró la  P r e r i i .

Był to okres, gdy biali osadnicy w Ameryce posuwali się powo­
li ze wschodu na zachód, kolonizując dziki dotychczas kraj. W pocho­
dzie swym natrafiali na wiele przeszkód — musieli często walczyć z 
groźną przyrodą i groźniejszymi jeszcze plemionami Czerwonoskórych. 
Drogę dla owych osadników torowali wywiadowcy, na których czele 
stał właśnie B u f f a l o  Bill. Zadaniem ich było przygotowanie wa­
runków dla przyszłej kolonizacji oraz ochrona już założonych osad.

Nasze opowiadania zawierają szereg ciekawych przeżyć i przy­
gód dowódcy wywiadowców B u f fa lo  Bil la  i jego dwuch dzielnych 
towarzyszy, Billa H i c k o c k a ,  dla swej porywczości i niepohamowa­
nego temperamentu zwanego D z ik im  Billem, oraz Micka W h a r t o n a ,  
starego „rycerza prerii", który juz z niejednego pieca chleb jadł i prze­
mierzył Amerykę od Alaski do Meksyku.

Przygody Buffalo Billa i jego dwuch 
towarzyszy to wspaniała epopea bo­
haterstwa, poświęcenia, p r z y j a ź n i  

i wierności.
C z ^ o f c i e r C zyiia jjC B o

MLL/%
Cena Co tydzień ukazuje s ię  jeden ze-  

szyt, stanowiący oddzielną całość
Cena
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